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Eeu aktor przyjmują w» wiórki i
......od 8 — 7 wiftea:-?am. ...............

Ffkretarjat Redakcji otwarty dla pi-
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CISNĄ 0GL03ZISN:
Przed tekite .n  rak. 200 — 
w tekście mk. 350.—rekla
my mk. 200.—, nekrologi 
mk. 100—. komunikat; 
mk.120, zwyczajne mk.73 
ra  wiersz nomparetawy 

jedaołamotry. 
Ogłoszeni* dro'jne 20 m’<. 
* a wyraz, dis poszukuj- 
cych pracy ora* zagubio

ne dakumeaty mk. t5. 
Ogłoszenia iiralejicowe } 
50 pi*t. droZej. — Za£rv  
niezae 100 proc. droiji, 
O jtoazenU n iiiy U o e  •}, 
a, <> wiecz. 50 pr je. lra łjj
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Prenumeratę i ogłoszenia dla pisma r f tscim p ; 1 i i ic Liuro pism A. Zatorski, w Pabjanieacli, Zamkowa Nr. 15.
jera.

Robotnicy i robotn i ee!
Pracownicy wszystkfch< z a w o d ó w !
Id ź c ie  d z iś  ła w ą  d o  u rn  w y b o r c z y c h )  g lo s u j 

c i e  w s z y s c y  i»a l i s t ą  M z  7 1

N ie p o z w ó lsn y  z a tr iu m fo w a ć  ż y w io lo m  w s t e c z -  
n lc tw a  i w r o g o m  P a ń s tw a  PoO s^iegoI

K om u n ik at.
Narodowy Robotniczy Komitet Wyborczy w Łodzi

w następujących lokalach udziela wszelkich Informacyj wyborcom, orai,
rozdaje w y b o rcze  num era.

Biuro c e n tr a ln e ,  Piotrkow
ska Nr. »1, teU 393, Kłąb NPR. 
czynne od 9— 13 i od 4— 8 wiecz.

B i u r a  (tarłe l n i c  a  w e t
i  Polskich Z w fą zttw  Zawado w y ćh 

i działnlcy Wodnej, tel. 361, 
lokal Związków Zaw., Gtówna Nr. 31,
i czynne od 9— 1 1 od 3— 8 wiec*.

D zielnicy B a łu c k ie j
Klub-NPR., Franciszkańska 58. 

*®ynne od 4— 8 wiec.
D zieln icy  Z ielonej

Lokal Zjednoczonych Kooperatyw, 
ul: 6 Sierpnia 40, 

czynne od 9— 1 i od 5— 8 wiecz.

Dzielni cw G órnej
Klub NPR., Kątna Nr, 2, 

czynne od 5— 8 wiecz.
D zieln icy  W idzew

Klub NPR.. Rokicińska Nr. 91, 
ozynne od 6— 9 wiecz.

D zieln icy  Górnaj
o zę4 d  tareehodnie

Lokal Stow. Wyzwolenie, uli
ca Kilińskiego Nr. 157, tel 566, 
czynne od 9— 12 i od 4— 8 wiecz.

W dzień  w y b o r ó w  do S e 
natu  w ozyetK ie te  biura  
c z y n n e  b ęd ą  od god z , 8  ra« 
no do 9  w ieczorem «

Narodowy Robotniczy Komitet Wyborczy na m. Łódź.

G ł o s o w a n i e  d o  S e n a t u  o d b y w a  się  
n i e  o k r ę g a m i  j a k  d o  S e j m u ,  a  c a ł e m i  
W o j e w ó d z t w a m i .

1 dlatego kilkaset, a nawet kil
kadziesiąt głopów, złożonych w e w si 
albo malej m ieścinie na listę ludu 
pracującego, t. j, na listę. M  7, po
w iększa widoki na uzyskanie man
datu.

W  r a z i «  r o z b i c i a  g ł o s ó w  l u d u  pra
c u j ą c e g o  n i (ig ą  z a b r a ć  w s z y s t k i e  m a n d a 
ty d o  Sonata:

1) Żydzi i Niemcy, zamieszku
jący  w znaczniejszej ilości, niż w  
Innych— w W ojewództwie Łódzkiem.

2) Ósemką, t. j. partja obszar
ników i fabrykantów, której częś
ciow e zw ycięstw o przy wyborach 
do Sejmu już sprowadziło w iększą

drożyznę i pogorszenie si^ 
«łoouiikóty w fabrykach i biurach.

3) Wreszcio ugrupowania boga-r

tych chłopów, którzy zwalczać będą 
ludność pracującą m iast i wsi. I 
dlatego ludność pracująca m iast i 
w si musi głosować zw arcie i soli
darnie na jedyną polską listę ludu 
pracującego, na listę JsS 7, która ma 
w szelkie szanse z powodu swej siły  
zdobycia mandatów do Senatu.

K a ż d y  w y b o r c a  1’ o l a k  i  w y b o r c z y u i  
P o l k a  p o w i n n i  zaopatrzyć síq w k a r t k ę  
d o  g ł o s o w a n i a  JST? 7 .  K a r t k i  t a k i e  d r u 
k o w a n e  k o l o r u  b i a ł e g o  ( t y l k o  b i a ł e  są 
w a ż n o ! )  m o ż n a  d o s t a ć  w  n a s t ę p u j ą c y c h  
b i u r a c h  N a r o d o w e g o  R o b o t n i c z e g o  K o 
m i t e t u  W y b o r c z e g o :

Biuro Centralne, Piotrkowska 
91, tei. 392, Klub NPR. od 5 do 8.

Polskie Związki Zawodowe, u l  
Główna 31, teł. 361 od godz, 9— 1 
t 3— 8.

Bałuty, «1. franciszkańska 58, 
Kiab NPR. od godz. 4—&.

BSE&TYSTA

E. KOPROWSKI
P io tr k o w sk a  N i  35.
Oods. p riy ję i od 10—2 l od ł —7,

‘ pr6<“)! n l e J s l o l t .

W zakłsadzie a ło ia rs k im  je a t 
p o trze b n y  e ryk w a H fik o w a n ^

czeladnik i dobry maicwn jc
Wschodnia 66. L Saloraonowicz.

] > J a d e s s z I a  s s i m a l  
Ula r a t y !  = = = = =  R|a r a t y !

Chcąc ubrać się ciepło w męską i dam- n Q 7 r 7 p H n n Ć ń i£ ul- 43’
ską garderobę można się tylko w firmie j jU o tb i lJ I I I iU o w  front, ł-aza piętro,

Tam też bielizna i towary łokciowe po cenach przystępnych.
UWAGA; Ustępstwo dla urzędników państwowych i robotników.

Uiica t> Sierpniami), tel. 777, 
Zjednoczone Kooperatywy od godz.
9—■} i 5— 8.

Widzew, ul. Rokicińska 91, Klub 
NPR. od g. 5— 9 wlecz.

Kątna 2, Klub NPR. * od godz-
5 —9 wiecz.

Kilińskiego 157, tel. 555 »Wy
zwolenie* od godz. 9— 12 i od 4— 8.

Można też samemu sporządzić kart
kę do głosowania: na kawałku czystego 
białego papieru, wielkości biletu w izyto
wego należy napisać cyfrę 7, albo też 
wypisać literami: siedem. Na drukowa
nej lub pisanej kartce do głosowania 
nie wolno dopisywać żadnych nazw’sk 
lub znak$w. Na tej kartce może być 
tylko numer.

Z powodu dopisyw ania  NPR. 
przy Biódemoe, podkreślania siódem
ki i innych niepotrzebnych dodat
ków uniew ażniono przy głosowaniu  
do Sejmu kilkaset robotniczych gło
sów  I

W r a z i e  g d y  w y b o r c a  n i e  m a  k a r t k i  
r, w y d r u k o w a n ą  l u b  n a p i s a n ą  a t r a m e n 
t e m  s i ó d e m k ą ,  j e s z c z e  w  l o k a l u  w y b o r 
c z y m  m o ż e  n a  k a r t c o ,  k t ó r ą  n a  m i e j s c u  
o t r z y m a  w y p i s a ć  s i ó d e m k ę ,  p o c z e k a ć  a ż  
w y s c h n i e  ż e b y  się  m e  z a m a z a ł a  i w ł o 
ż y ć  d o  o t r z y m a n e j  k o p e r t y .

L o k a l  g ł o s o w a n i a  j e s t  t e u  s a m ,  co  
p r z y  g ł o s o w a n i u  d o  S e j m u ,  J e ż e l i  k t o ś  
n i e  g ł o s o w a ł  d o  S e j m u  i nie  w i e ,  g d z i e ,  
g ł o s o w a ć  d o  S e n a t u ,  n i e c h a j  z a p y t a  s ą 
s i a d ó w  z  d o m u ,  g d z i e  m i e s z k a ,  a l b o  n i e c h  
się z w r ó c i  d o  k t ó r e g o k o l w i e k  z  b i u r  N a 
r o d o w e g o  R o b o t n i c z e g o  K o m i t e t u  W y 
b o r c z e g o ,  p o d a n y c h  w y ż e j .  •

Głosowanie do Senatu odbędzie 
aie nieodwołalnie w d. 12 listopada.

w niedzielę od godz. 9 rano do g
9 wiecz.

Głosować trzeba osobiście. Nie 
może nprz. syn głosować za ojca, tylko 
każdy musi osobno głosować. Idąc w 
niedzielę na głosowanie, należy zabrać 

r z sobą dowód osobisty (może być i pasz
port okupacyjny niemiecki lub rosyjski 
albo inny dowód stwierdzający tożsa
mość osoby). Gdyby ktoś nie miał żadne
go dokumentu osobistego, niech powoła 
się przed komisją wyborczą na świa
dectwo dwóch świadków, osobiście zna
nych choćby jednemu członkowi komisji 
obwodowej.

W drodze do miojsca głosow a
nia należy się bacznie wystrzegać 
podstępów różnych agitatorów, któ
rzy będą usiłow ali zamienić cl sió
demkę na 16-kę, listę żydowsko- 
niemlecką, albo 8-kę, listę obszarni
ków i fabrykantów, w reszcie inny. 
wrogi polskiemu ludowi pracujące
mu numer wyborczy. Nie pozwól 
się w ziąć na lep płatnych, a niesu
miennych naganiaczy, pilnuj 'dobrze 

' sw ej narodow ej i robotn iczej s ió 
demki!

W  l o k a l u  g ł o d o w a n i a  i d ź  d o  s t o ł u  
i p o  w y p o w i e d z e n i u  t w e g o  i m i e n i a ,  - ; a z -  
w i s k a  i a d r e s u  o Ł r z y m a s z k o p e r t ę o s t e m 
p l o w a n ą .  Zajrzyj, czy k o p e r l a  j o s t  p i ó ż -  
n a .  D o  te j  k o p e r t y  w ł ó ż  j e d n . i  k a r l ę  j 
s i ó d e m k ą  i o d d a j  k o p e r t - }  p r z e w o d n i c z ą 
c e m u  k o m i s j i .

D o p i l n u j ,  « J j y  w  t w o i c h  o c z a c h  
p r z e w o d n i c z ą c y  k o m i s j i  włożył k o p e r t ą  
do u r n y  w y b o r c z e j .

Tylko tak głosując, nie -.mar
nujesz sw ego głosu i przyczynia* 
sią  do zw ycięstw a liei.y M 7.



Niech żyje N. P.

d u s z «  hnndy£a*ury do  
S s n a i u .

Na czołowem ’ miejscu senator
skiej listy NPR. (7) z województwa 
łódzkiego stoi 

in*. W acław  W ojew ódzki, 
wybitny działacz polityczny, wy
trwały obrońca praw robotnika pol
skiego, b. wice-prezydent m. Łodzi.

Na następnych miejscach listy  
widnieją nazwiska:

2) Pos. Michalak Walenty.
8) Dr. fiiohler Witold (Pa- 

hjanice).
4) Kaczmarek Andrzej (prezes 

Blady Nadz. Stow. Sp. .Wyzwolenie“).
5) Neugebauer Lucjan (Zd. 

Wola).
6) Bernaciak Jakób (Łódź).
7) Kaszyński Marcin (łjódi).
8) Bochnlak Andrzej (Łóds!).

0  św ię ty m  o b o w ią z k u  
g t o c o ^ a n i a .

1 tym razem przypomnieć nalo
ty obywatelom o świętym  dzisiaj w  
niedzielę obowiązku głosowania. Gło
sują w szyscy, którzy ukończyli 80 
latl Uświadam iajcie o tym obowiąz
ku Innych współobywateli, znajo
mych i krewnych! Niechaj ani je 
den glos polski nie przepadnie przy 
wyborach! Głosujcie w szyscy na 71

VI?lelki Wieo P r z e t !w y b ^ r c iy  
iiP R . w  Sali K o n cer to w e j ,

W nbiegły piątek, o godz. 7 wiecz. 
odbył się w ielki wiec NPR. w celu wy
jaśnienia sprawy wyborów do Senatu. W 
szczelnie zapełnionej sali przewodniczył 
kol. Kaczmarek, sekretarzował kol. Ro
manowski.

Pierwszy zabrał głos kol. poseł 
Waszkiewicz. Scharakteryzowawszy wal
kę w Sejmie Ustawodawczym _ ze strony

irawicy o Senat mówca zaznaczył, że 
łasa robotnicza była przeciwna powoła

niu do tycia Senatu, jednakże obecnie, 
gdy Senat został większością 6 głosów  
Niemców pomorskich przegłosowany, na
leży do niego wysłać przedstawicieli kla
ny robotniczej, by tam pilnowali spraw 
ludu pracującego. Jeat niebezpieczeństwo 
tc klasa posiadająca będzie się starała 
opanować Senat, naleiy przeciwstawić 
eię temu, głosując na najsilniejszą listę 
robotniczą Nł 7 i tym snosobem przepro
wadzając swego kandydata.

Drugi z kolei przemawiał kolv Wo
jewódzki, czołowy kandydat do Senatu 
Narodowej Partii Robotniczej.

Mówca wykazywał, że nawet cząś- 
oiowe zwycięstwo ósemki po miaataeh 
•wywołało zmianę w postępowaniu prze
mysłowców, czego jaskrawym przykła
dem jest zaostrzenie się walki o byt i 
konieczność proklamowania strajku w

firzemyśle włókienniczy ra. Niedziela 12 
istopada może w części poprawić sytua

cję jaka się wytworzyła po wyborach 5 
listopada. Należy tylko bolesną naukę 
ostatniego tygodnia wyjaśnić tym nie
świadomym robotnikom, a przedewszy
stkiem robotnicom, oo w dn. 5 listopada 
głosowały na 8-kę. Wreszcie zabrał głos

Erzedstawiciel Związków Zawodowych 
ol. Kulczyński. W barwnych ełowaoh 

wykazywał, że nieprzejednane stanowi
sko przemysłowców z 8-ki wytwarza 
grunt podatny dla komunizmu i z tego 
powodu powinniśmy i jako Polacy i jako 
robotnicy poprzeć przy wyborach listę  
ludu 'pracującego Ki 7.

Wezwanie kol. Kulczyńskiego było 
przyjęte długo niemilknącemi oklaskami
i okrzykami.

po przemówieniu kol. Chrzana, po
mimo kilkakrotnych wezwań nikt z prze
ciwników do głosu się nio zapisał. Za
kończył wiec kol. Waszkiewicz, apelując 

. do głosowania i zachęcania nieuświado
mionych—na listę narodowych robotników 
W  7.

W c c  p r z e t !w ę ,h i r c z y  v i f e 
br,.; CC C-.2 - . * ; . ■
ZspfWiod/U-cy wczoraj n-; i 6 : 

wieczór v. icc vź fabryce Poznr. ¿sk isło ' 
o d ly f s i ę  o gotfe. j po pciuiiiiiu, a to ź
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Rf i Siódemka! x
tego powodu, żo w bhli jadalnej weku-' 
tek remontu nio było światła.

Mimo zmiany godziny zebrało sio 
w sali jadalnej oTn ło tysiąca opób. 
Przowodniczył wiecowi kol. Nowicki.*
0  wyborach senackich referował poseł; 
Waszkiewicz. W dyskusji przemawiali, 
posłowie Pudlarz i Harasz. Tego o sta ty  
niego wsbur7eni robotnicy nie chcieli-4 
dopuścić do głosu, na prośbę Jednak* 
poeła W aszkiewicza  ̂ zebrani poswolilij 
ttu  w^ygłouió przemówienie.

Po dyskupji odbyło sią próbo» gło«. 
aowanie: za ósemką podniosło się osiem  
rąk, y.a dwójką—dwadzieścia —olbrzy
mia, przygniatająca większość wypo
wiedziała się ta Siódemką.

P o s ie d z e n ie  Okr. K om isji  
W y b o rcz e j  XIV.

W“ poniedziałek, dnia 13 b. m.
0 godzinie O-ej wieczorem odbędzie 
się pierwsze posiedzenie okręgowej 
komisji wyborczej XIV dla ustale
nia wyników głosow ania do Sena
tu. Prace komisji potrwają przy
puszczalnie 10 dni. bip

A g ita c ja  wryfcorczia do  
S e n a tu ,

Podobnie jak przy wyborach do Sej
mu—tak i do Senatu tutejsze stronnictwa

Rolityczne prjwadz4 entrRiczną agitację. 
Isjsilniej agituje naturalnie ósemki*. Uru

chomiła ona i tym razem aparat swych 
bojówek i chjenek. Silnie też agitują pe-

Eesowcy. Centrum Mieszczańskie ar. 14, 
tóre tak sromotnie zbankrutowało w wy

borach do Sejmu — nie dało wszakże ra 
wygranq, agitując dalej. Nie brak te i 1 
scen komicznych. Oto up. Ch.ena, PPS.
1 Centrum rozsyłają do prywatnych mie
szkań obywateli w  kopertach odezwy wy
borcze z załączonymi numerkami do gło
sowania. Otrzymaliśmy od robotników 
stoay tej makulatury. Jeden z naszych 
prenumeratorów pisać*. .N ie szkoda to na 
takie bzdurstwa pieniędzy? Nie szkoda to 
zachodu i wypisywania adresów, utrzymy
wanie arra|i posłańców... My i tak temi 
ósemkami, dwójkami lub czternastkami w 
piecu najwyżej napalimy“.

Zeruje zatem i Cbjena. 1 w obłąkań
czym zapale pepesowska dwójka, 1 ban
krut Centrowy także.

Ale proietarjtt polski w Łodzi wie 
oa kogo D i głosować w njedziel? 12 boi.
— aa listę narodową i robotniczą or. 7. 
Cała Łódź polska głosuje ławą na tę lisiej

Niech tyje siódemka!

Do c z e g o  Chj&na p o su w a  
e ię  w  a g ita c j i .  *

Do czego w agitaoii przedwybor
czej pesuwają się matoły i półgłówki 
Chjeny -—»świadczy fakt, ie  naprz. en
decka „Gazeta Bydgoska" w powabnym 
całkiem artykule redakcyjnym, całkiem 
poważnie zastanawia aię nad „zmysłem 
orjentacyjnym* pewnego psa, będącego 
własnością pewnych państwa w Byd
goszczy prfcy ul. Śniadeckich.

Otóż kiedy do mieezkaria owych 
państwa — endeków przysłano odezwy
i paczki agitaoyjne z numerkami stron
nictw  przeciwnych „mądry pies, piw o-f 
dowany Jakimś dziwnym instynktem, 
wskoczył na stół i zgarnął te num erki 
w paszczkę i zaniósł w śmieci*.

Mądry pies, całkiem jak  i ci, któ
rzy nim eię zachwycają.

A pozatem, jak  widać i psy nawet 
pomagają w „walce z przeciwnikami po
litycznym i“ Chjenie. Można się więc spo
dziewać wobec zasady endeckiej: „Kto 
ze mną—ten praw, a kto przeciw mnie—' 
to złodziej*—ż* w razie dojścia do rzą
dów Oiemki, tylko pBy miałyby rację * 
bytu, inny zwierz w Polsce byłby n a t 
indeksie i podlegałby represjom...

F a łs z e  w y b o r c z a  .Ch-Je-ifty
Z Krakowa telefonują nam: Stron-j 

nictwo „Ch Je-Ny" di> eamogo końca 
akcji wyborczej nia cofa się przed żad- 
norn kłamstwem, aby tylko zbałamuci-
ji o s z u k a ć  w y b o r c ó w .

Ro::p u s z c z o n o  m i a n o w i c i e  whdo* 
m o i ć ,  ż o  ; t r o n n l c t w o  k a t  l i c k i - l u d o w o

/ Zachodniej Ga
li i w: •!.'o swojo listy do Ser. .ta i 
pr.:«ici; ą t ; ¡¿woja głosy -ósemeo“. Wia-.* 
<um ść ta  ¿not sfui stiiio Jfcliinlhva. Coa-

<rum Po! !:iu clii Z • ’ Ic- ych r a j 
dów i nio cheąo s o c h  głosów p :;:n> 
kaznó , ó3 '!u ;ó“, p,dtrz.yrnuje cwoja l i>  
ty senackie.

Równie kłamliwą i Jeszcze bez
czelniejszą jest wiadomość, Jakoby do
szło do jakiegoś porozumienia . pomię
dzy Polskiem Stronnictwem Ludowem a 
obozem „Ch-Je-Ny* na gruncie kra
kowskim. Wiadomość ta  rozpuszczona 
została z W arszawy I Jest wyssanym z 
polca fałszem. Dzienniki krekowśkio 
ogłaszają stanowczo zaprzeczenie tej 
kłamliwej wiadomości przez Polskio 
Stronnictwo Ludowe i wzywają wybor
ców do głosowania na listę nr. 1 przy 
wyborach do Senatu.

O żadnem porozumieniu pomiędzy 
Piastowcami a „Ch-Je-Ną“ nie może 
byó mowy.

B e z c z e l n o ś ć  ó s e m k o w e j  
a g i t a c j i .

W Pabjanicach chodzą po Instytu
cjach miejskich pp. Kakowa, żona urzę
dnika z W-twa oraz Kowalska, żona 
przemysłowca i grożą tjrm pracownicom, 
co głosowały i rozdawały siódemkę, żc 
potracą posady. [Do czego dochodzi bez
czelność ósemkowych pań!

Kto ma skończonych lat 80, tak
niewiaBta jak męiczyzna, głosuje w  
niedzielę do Senatu!

Nikogo z uprawnionych przy 
wyborach nie powinno »abraknąć! 
Chodzi o każdy głosi

Drożyzna Blę wzmaga, ceny 
rosną jak na drożdżach, egzysten
cja robotnika i pracującego inteli
genta jest mocno zagrożona. Ar
tykuły pierwszej potrzeby w ostat
nich dniach t a k -wzrosły niepomier
nie. iż doprawdy, przed ludźmi za
robkującymi staje widmo głodu. 
Rzeoz oczywista, drożyznę w yw ołu
je Btały katastrofalny spadek marki 
polskiej, przy pomocy kombinacji 
walutowej paskarsko - żydowskiej 
czyli czarnej giełdy.

Doświadczenia ubiegłych lat aż 
nadto przejrzyście nam wykazały, 
że bezowocne są wszelkie poczyna
nia rządu, bo one się zawsze roz
bijały o brudną, gesfefclarską ro
botę panów z ósemki i żydów. Tyl
ko wspólny a zgodny i patrjotycz- 
ny w ysiłek całego społeczeństwa, 
by mógł i może skutecznie poprzeć 
usiłowania rządu w tym kierunku.

N iestety !
Ci, co zawsze mają na ustach  

„patrjotyzm“, „Bóg i Ojczyzna“ i 
tem podobne hasła, najmniej w  
tym kierunku okazują patrjotyzmu.

Czy nie wygodniej jest pasko
w ać i tuczyć się na biednych kon
sumentach, a przytem dla zagłusze
nia sumienia i zamaskowania pod
łej roboty, wykrzykiwać głośno ha
sła patrjotyczne i narodowe?

Co gorsze, nawet piśmidła, rze
komo „narodowe“, nigdy nie mog
ły i nie mogą poważnie się  zasta
nowić nad przyczyną i walką ze 
spadkiem waluty.

Ale czy chcą poważnie się za- 
stanowić?

. Na te pytania jest krótka od
powiedź: nie!

O ile tylko wkraczały na te
mat o zwalczaniu spadku waluty, 
zaw sze unosiła jo w ena agitacyjna
i całe szpalty cierpliw ego papieru 
pokrywały się różnemi bredniami, 
a z każdej litery biła niecaw iść do 
w szystkiego, c o ‘nio jest z pod e : .- ‘ 
deckicgo sztandaru.

Wszak każdemu wiadomo, żo > 
najwiękssYrn, ń’:rł>batr>, kloT.vr:eu# i j 
kurhiuji na dachu, b y ła -i-je st eu-

C- ~;±x:. ■ ■ - — i mM

L c l :;d

jeśli chcecie, aby do Senatu 
wszedł największy w róg ochro
ny lokatorów, pan Adolf Suli- 
gowski, głosujcie na listę ^6 8, 
a będziecie za parę m iesięcy  
mieszkać pod parasolem.

jeśli chcecie, aby mąka, karto
fle, mleko i cukier oraz mięso 
podrożały jaknajbardziej, gło
sujcie na listę JSis 8, a wtedy 
do Senatu wejdą obszarnicy, 
którzy żądają prawa swobod-

| nego wywozu żyw ności z Pol
ski do Niemiec.

R o b o t n i c y !
jeśli chcecie, aby do Senatu z 
województwa łódzkiego wszedł 
poplecznik fabrykantów, p. Lip- 
kowski, głoRujoie na listę .Ns 8, 
a wtedy z podwyżki będą nici.

P o l a c y !  ę
jeśli eheecie, aby do Senatu 
wszedł z listy państwowej Moj
żesz Fańtuch, głosujcie na listę 
M 8, a wtedy będzie w Sena
cie o jednego obrzezanego en
deka w ięcej.

decja a dzisiejsza „czcigodna“ 
chjena.

Więc jeżeli pod n acisk iem  spo
łeczeństwa, zabierała głos o spad
ku marki polskiej w swoich ‘piś- 
midłach, nigdy* nie była w stanie 
rzecz przedstawić poważnie, bez
stronnie, 7- prawdziwą troską o do
bro ojczyzny, le cz ’zawsze przedsta
w iała ją tak, jak jej dana chwila  
wskazywała, tj. z pod jakiego zna
ku był minister skarbu.

Jeżeli przejrzymy listę mini
strów skarbu, to się przekonamy, iż 
stale prawica dążyła do opanowa
nia M inisterstwa skarbu, a co jej 
przeważnie się udawało, bo mini
strami skarbu byli ludzie z pra
wicy.

To te i oni nigdy Nnie zdołali 
ustabilizować markę polską, a prze
ciw nie, zawsze tendencyjnie ją ob
niżali, a nawet, jak „sławetnej pa- 

■ m ięci Grabski“ na własną rękę bili 
banknoty.

Naturalna rzecz, spadek Jmarki 
był i jest potrzebny dla łajdackich 
kombinacyj politycznych prawicy, 
by nią wykorzystać nieświadomość 
mas, agitując, iż spadek waluty —  
w iną partyj nie idących w ogonie 
Narodowej Demokracji, która rze
komo jedna jest zdolna ów spadek 
powstrzymać.

Ale zapytajmy, czy prawica, 
mając tyle endeckich ministrów  
skarbu zdołała to uczynić?

- Ńie! — bo nie leżało w jej in
teresie, gdyż łapczywość nabijania 
w łasn ego  mieszka, jest jej milsza 
niż dobro ojczyzny.

Zapoczątkowanie spadku walu
ty w łaśnie dała prawica, zs rządu 
.m istrza“ Paderewskiego, w  gabi
necie którego, ministrami skarbu 
byli „czarnosecińcy“: Englicb, Kar
piński, Biliński, którzy obdarzyli 
nas markami o nieokreślonej w ar
tości w  stosunku do obcych walut
i do przyrzłej waluty —*• „złotego“.

- Rzecz oczyw ista, w  ten sposób 
oszacowano m:.r1;i rolskte przez pa
ńć w c.mlc‘:ów, < i i-Je'. ów, ' musiały 
t ir  i  'rckwhr-toih dla ur’ dzanta 
lótua-pokus, przez '.ró&iycii, c^eku-

Główny powód drożyzny 
dziełem endecji.
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n a  r s i f y  i z a  gotów kę
Kcof«kc]ę damską, męską i feiecmną, bielizną, nurnufak- 
turę, cbcsria i wszelką galanterjs w victim  u jts r rs1

U W AGA: W aielk le obatatankl w ykonyw njsiay w« 
w łasnej pracow ni w przec iąg u  *-cti dal.

lantów, znajdujących sią w orszaku 
ehjeny.

Żaden chyba kraj nio posiada 
tyle banków  co Polska. Owe ban
ki i inne podobne przedsiębiorstwa, 
skupując obcą walutę dla zawiera
n ia  tranzakcyj handlowych z za
granicą, nie biorą zupełnie pod u- 
'w a gę  interesu państwa, lecz płacą 
xa oboą walutę, ile tylko ohcą, by
le jak najwięcej zarobić, bo do te- 
jgo upoważnili ich ministrowie pra
wicowi, ustanawiając msfrkę polską
o nieokreślonej wartości

Kto jest przyczyną drożyzny i 
spadku waluty połsklejl Prawica! 
Chjena!

A tymczasem chjena i  caią 
bezczelnością, wlaśctwą sobie, zwa
la winę na stronnictwa czysto de
mokratyczne. Ale czy ladzie pracy

* marnych ochłapów pen- 
syjnych, mogą spowodować stał« 
obniżanie się marki polskiej, 
tem drożyznę? '•

Zaprawdę nie!
Endecja bezwzględnie 

winę za katastrofalny staa 
Ojczyzny, a w niedługim 
Nemezis dziejowa wymierzy 
należy sprawiedliwo*».

Igrek.

a za-

ponesl
naszej
czasie
komo

f f i í e m c y  i Ż y d z i  w o b e c  n o w e g a  S e j m u .
Z wyników wyborów do nowego 

Bęjmu Niemcy i Zydzl zblokowani w 
8¿esnafitce (Blok Mniej szóści Narodo
wych) są najzupełniej zadowoleni. Zwła
szcza Żydzi. Nie mogą tylko darować 
rozbicia głosów żydowskich pomiędzy 
„Kundem“ (lista M  4), Poalej Sjonem 
( 11) i ludowcami—fołkistaml Priłuckija. 
Dr. Rosenblatt w „Lodzer Tageblatt* u- 
waża, że do trzeciego mandatu Blokowi 
Mniejszośoi Narodowych brakowało tyl
ko tysiąca kilkuset głosów, a tyloż aku
rat padło na listę 20—fołklstów.

Zachwycając się naogół wynikiem  
wyborów, dr. Itoscnblatt ocenia wyniki 
wyborów z punktu widzenia społeczeń- 
filwa polickiego i konkluduje, na pod
stawie zdooytych przez Chjenę manda
tów, że w społeczeństwie polskiem wzię
ły górę wybitnie szowinistyczne prądy. 
DUtcgo też przedstawicieli Bloku Mniej
szości w Sejmie czeka ciężka walka z 
temi prądami W obronie praw Niemców
i Żydów.

Co do wyniku wyborów w Łodzi— 
Żydzi przedewszystkiem podkreślają ban- 

, kructwo PPS. w naszym »grodzie, przy
czyny zaś tego zjawiska upatnyą „w
zwrocie PPS. ku antysemityzmowi“ (711). 
Oozywińcie tego rodzaju opinja Żydów 
całkiem mija się z rzeczywistością, gdyż 
wiadomo, ze głosy na dwĄJkę podczas
wyborów do Sejmu oddano w obwodach 
wyborczych śródmieścia, zamieszkanego 
przez bogatych t Żydów przeważnie, na
tom iast w dzielnicach robotniozych PPS. 
otTzymała znikomą ilość głosów.

Niemcy mniej się cieszą, ale zato 
dają już przedsmak tego, co robić i czy
je  interesy reprezentować będą posłowie 
Bloku Mniejszośoi Narodowych w Sej
mie. Oba bowiem niemieckie dzienniki 
w Łodzi, zwłaszcza ugodowa „Neue Lo- 
dzer Zeitung“, uderzają w ton „polityki 
silnej ręki“. Podczas bowiem, gdy ha- 
katystyczna „Lodzer Preie Presse“ za
mieszcza artykuł, usprawiedliwiający 
walkę z 8-godziunym dniem pracy, 
„Neue Lodzer Zeitung“ zamieszcza dwa 
ostre artykuły o baukruotwie dotych
czasowej „niezdecydowanej polityki* i 
w ten sp)sób ujmuje swoj« wywody.

„Zwycięstwo prawicy podczas wy
borów do Sejmu nie powinno dziwić ni
kogo. Podobny objaw widzimy na całym 
zachodzie. (Anglją, Włochy, Francja). 
Szerokie masy przejrzały już, że takjak  
jest obecuie, dalej być nie może. Każdy

jasno myślący obywatel w Polać« zdaje 
sobie sprawę z tego, .ie raz nareszcie 
zdobyć się należy na silną większość w 
Sejmie i na zdecydowany rząd. My, 
Niemoy, zamieszkali w Polsce, jesteśm y 
wrogami wałki klasowej, która je s t cał
kiem zbyteczna. Zastrzec się Jednak 
mnaimy, ie  w razie, gdyby wśród przy
chodzących de władzy sfer prawicowych 
górę wzięły prądy szowinistyczne — to 
nasi przedstawiciele w Sejmie jak  mar 
staną w obronie naszych praw kultu
ralnych. Dlatego te i je s t rzeczą bardzo 
pocieszającą—jednoczenie się mniejszo
ści narodowych celem przeprowadzenia 
jaknajwiększej ilości posłów do Sejmu.
I również w szeregach tych posłów znaj
duje się wielu obywateli, którzy w 6- 
góinej odbudowie (czytaj: w walce z ru
chem robotniczym i demokracją) praco
wać chętnie będą“.

Z tych kliku zdari krótkich.] ale  
jak ie  dosadnych i wiole m ówiących, 
widać, po }aklch liniach biec będzie 
polityka «potoczna Niemców, zgrupo
wanych w Bloku M niejszości. J  całkiem  
nio dziwno to  — gdy się zw ały, źe w y  
brani s Bloku posłowi« niem ieccy re
prezen tu ją  społeczne k laty  posiadające 
(napr*. łódzki kendydet niemiecki do 
S en a tu —Std ld t itd.) Dodawszy zatem  
do powyłszego, że i w chodzący w skład 
Bloku Żydzi— sjonlści i o rto d o k si—re- 
p rezen tu ją  równia* ideologię zecho- 
w aw czą—m ieszczaństw o— m oienay tob ie  
przedstaw ić z kim będzie szedł w Sel
mie ów Blek M niełsao id  N arodow ych’ 
I.S0 posłów) w takich dla kiesy praew- 
jącej doniosłych kwestiach, jak 8 go
dzinny dzień pracy, odurona lokatorów , 
ustaw odaw stw o robotn icze itp. A po- 
ZDtem zapom lnsć nie należy, te  obok 
Niemców i Żydów— przedstaw icieli kies 
posiadających z Bloku Mniejszości, za
siądzie w Sejmie jeszcze kilkunastu Ży
dów, sjonistów z Galicji W schodnie).

Polska klasa pracująca zatem w 
przedstawicielach mniejszości narodo
wych w nowym Sejmie polskim mieć 
będzie wrogów podwójnych: raz jako 
daleko idących w swych uroszczeniach 
separatystów  »ydowsko-niemieckich, a 
następnie — lako zgodnie idących w 
zwalczaniu zdobyczy proletarjatu  — s 
Ó sem ką—kamiemcznlków, przemysłow
ców i kupców niepolskich narodowości.

Jan W ojtyĄ jkL

Z działalności komisji reewaHuacyjnej 
i specjalnej w JUcęKwie.

Działalności delegacji polskiej wo
góle, a szczególnie zaś akcji, zmierzają
cej do zwrotu wywiezionego do Rosji 
dorobku kulturalnego kraju, społeczeń
stwo polskie poświęca dużo bacznej u- 
ttagi. Zainteresowanie to wzrasta w 
miarę posuwania się prac delegacji re- 
ewakuacyjnej i specjalnej, których pierw
szy okres działalności zakończony został 
podpisaniem umowy w dniu 30 paździer
nika *. V

Pragnąc dać wyczerpujący obra* 
prac i warunków, w jakich rozwijały swą 
działalność pomie.nione delegację, p. mi
nister Olszewski, prezes delegacji, na że
branin informacyjnem podzielił się z 
przedstawicielami duchowieństwa, prasy
i władz, szeregiem ciekawych osobistych 
spostrzeżeń, urozmaiconych ogólnemi 
wrażeniami, wyniesionemi z pobyto w 
Rosji sowieckiej.

W pr«eaoft delegacji należy odróż

niać dwa zasadnicze zagadnienia: mery
toryczne i prawne.

Stanowisko komisji rosyjskiej, na
wiasem mówiąc, skupiająoej dookoła sie
bie kwiat inteligencji rosyjskiej „ancien 
rógim’u“, z sekretarzem akademji nauk, 
Oldenburgiem na czele, obok zgoła prze
ciętnych osobistości, wysuniętych nieraz 
przez względy natury politycznej, nace
chowane jest naogół wiołką niechęcią w 
stosunku do Polski.

Wiele czasu, wysiłków i niesłabną
cej energji zużyć musieli członkowie de
legacji polskiej, aby po długich pertrak
tacjach, móc przedstawić te pozytywne 
wyniki, jakie p. minister zobrazował w 
swem przemówieniu.

Aczkolwiek ostateczne rozstrzyg
nięcie losów Archiwum Generale Regni 
(Metryki Koronnej i Litewskiej) odłożo
no do czasu obrad w lutym przyszłego 
roku, obecnie przyznane nam zostały 7 
kompletów archiwów państwowych R. P., 
wywiezionych przez Roąjan w roku 17JUL.

Odnośnie księgozbiorów, przyznany 
nam został zwrot tyoh wszystkich dzieł, 
jakich nie posiadamy obecnie w boga
tych bibłjotekach (Ossolineum, Bibljoteka 
Uniwersytecka Ak. Umiejętności), poza
tem dzieł poświęoonyoh historji i kultu
rze polskiej, egzemplarzy pamiątkowych, 
oraz książek, wywiezionym z kraju i 
znajdujących aię w Bibljotece Publicz
nej w Petersburgu, a mącących ścisły 
związek ze sprawą Polski. Umowa prze
widuje ponadto zwrot w sw stkich bibljo
tek na terytorjum Rosrji i Ukrainy, nale
żących ongi do Państwa Polskiego.

Z gabinetu ryoin otrzymujemy znaj
dujące się w Petersburskiej Publicznej 
Bibljotece zbiory graficzne Warszawskie
go Tow. Przyjaciół Nauk, zbiory ks. Sa
piehy, oraz gabinet rycin b. Bibljoteki 
Publicznej w Warszawie. Do kategorji 
zbiorów, przyznanych Polsce, należą rów
nież zbiory prywatne Sanguszki i Przeź- 
dzieckiego.

Termin zwrotu rękopisów ustalony 
został na 3 miesiące; termin zwrotu ksiąg
— roczny.

Jsk  wiadomo, trektat ryski przewi
duje wydanie przez stronę rosyjską ek
wiwalentu w przedmiotach sztuki za 
wszystkie objekty o przynależności pol
skiej, pozostawione w zbiorach rosyjskich. 
Z tego też tytułu za rzeczy, pozostawio
ne w Bibljotece Publicznej w Petersbur
gu, oraz w innyfch bibłjotekach i archi
wach Roąji należeć się będą Polsce ek
wiwalenty w postaci dzieł sztuki, któ
rych umiejętny dobór pozwoli uzupełnić 
zbiory artystyczne, znajdąjące się obec
nie w kraju.

Oddzielną kategorję stanowi mienie 
b. przedstawicielstwa Polskiego w Roąji 
oraz przedmioty Bależące do członków 
tego przedstawicielstwa.

Z należnej nam na mocy artykuła
14 traktatu ryskiego sumy mk. 29 miljo
nów za szerokotorowy tabor kolejowy 
otrzymaliśmy dotychczas dwie raty.

Natomiast władze rosyjskie prze
wlekają sprawę wypłaty 30 miljonów ru
bli złotem, należnych nam po myśli ar
tykułu 13 wspomnianego traktatu tytu
łem udziału Polski w życiu gospodar- 
czem Rosji, mimo, iż prekluzyjny termin 
danego zobowiązania minął z dn. 30 
kwietnia r. b.

Jako fakt godny zanotowania, na
leży podkreślić zwrot 2000 dzwonów w y
wiezionych w 1914 roku z Polski, przy- 
czem połowa ogólnej iłoćci dzwonów o- 
debraną została już z Sormowskich za
kładów hut żelaznych, dokąd je skioro- 
wano celem przetopienia.

Tym sposobem pamiątki te, jak ł 
zresztą wiele innych rzeczy o wysokiej 
wartości kulturalnej i gospodarczej, zdo
łano w porę uratować przed grożącą im 
utratą dla Polski.

Nastroje węcbodnio- 
małopolskie.

Lwowski „Rtdnyl kraj* plsse:
.Na Malopolskę nasuwa się od 

wscbodu czarna chmura, która moie 
rozpętać się nieugaszoną. krwawo-ognio- 
wą ulewę, czego następstwem ma być 
zniszczenie bezgraniczne.

Wiadomo nam, ie to wszystko, co 
obecnie dzieje się w całej Matopolsce 
wschodniej, |est wykonaniem wypraco
wanego z talentem planu strategiczno- 
politycznego przez najlepsze fsily  so* 
wdepjl do spółki ze znaczniejszymi 
przedstawicielami myśli politycznej i 
wojskowości jednego z państw europej
skich.

Sowieccy profesorowie bandytyzmu
l partyzantki dołożyli wszelkich starań 
celem wytworzenia na terenech Polski 
takiego stsnu ruiny, chaosu politycz-* 
nego i całkowite) niepewności położe
nia, w którym bez trudu w stosownej 
chwili, jaka i teraz wywiązuje się na 
tle międzynarodowych poplątanych dy- 
plomotyczno-politycznycb i strategicz
nych stosunków, rzuciwszy na Wołyń i 
de Małopolski parę tysięcy parłyzantów- 
kewalerzystów. osiągnąć konieczne re
zultaty polityki sowieckiej na zachodzie.

Wypływa to całkiem jasno choćby 
z taktyki polskiej partji komtftitstycznsj, 
która utworzyła swoje pseudo-przn- 
wyborcze komitety w Polsce. Są to 
nietylko komitety polityczne, lecz zor
ganizowane po wojskowemu aztaby I 
aw an g ard y  akcji zbrojnej w szerszym  
stylu*.

S t r a j k  w  p r z e m y ś l e  w ł ó k i e n n i c z y m .
Strajk  s podw yikę  płac w prze

m yśla włókienniczym rozpoczął się  w 
sobotą sd  sam sgs rana. W szystkie fa
b ryki w Łodzi stanęły , robotnicy w

Srzekonaniu, Ze walka toczyć się bę- 
zie wyłącznie w imię polepszenia bytu, 

bez agitacji porzucili pracę, przyrzeka
jąc sobie, iż będą walszyć do ostatka 
sił o słuszne tądan<a. Tym razem re
kiny kapitalistyczne w całej nagości 
pokazały swoje kły i jak można wnio
skować będą chciały w sbecnej walce 
zgnębić robotników.

Walka rozpoczęła się nietylko na 
terenie Łodzi, ais objęła wszystkie fa
bryki włókiennioze 

/
w  o « ły m  o k rę g u  p rz e m y 

s ło w ym ,
jak: w Sosnowcu, Zawierciu, Żarkach,
Częstochowie, Piotrkowie (Bugaj), Mo
szczenicy, Tomaszowie Maz^ Pabjani- 
cach, Zduńskiej Woli, Konstantynowie, 
Zgierzu, Ozorkowi«, Żyrardowie i innych 
pomniejszych oérodíach przemysłowych. 
Z pod strajku są wyjęte tylko Biały
stok i Bielsk Cieszyuski, które mają 
oddzielne cenniki.

Je%eli chodzi o wysnucie wniosków
i oświetlenie obecnej akcji strajkowej 
wobec opinji publicznej, to w pierwszem  
rzędzie należy się zaznajomić

z  e b e c n e m i sk r o b  ia m i  
r o b o t n i k ó w ,

które są wprost tak małe w porównaniu 
z obecną drożyzny że nie wytrzymują 
krytyki. Płace dzisiejsze wynoszą dzien
nie dla robotnika swycoąjnego marek

1 , 3 4 1 . —  wykwalifikowany zarabia mk 
3,046. — , wszystkie ęoaostałe płace ro
botników mieszczą się między temi 
dwiema krańcowemi liczbami, Związki 
zaś żądają dla zwyozajnego robotnika 
mk. 2,871.—, zaś dla wykwalifikowanego 
mk. 4,790.— dziennie. Każdy bezstronny 
obserwator zatem musi przyznać, że żą
dania robotników nie są wygórowane.

Fabrykanci przez swych agentów 
rozpuszczają wersje, że robotnicy sta- 
wiąją tak wygórowane żądania, iż prze
mysł nie będzie w stanie wytrzymać, 
gdyby te żądania uwzględnił. Tę pio
senkę fabrykanci śpiewają przy każdej 
podwyżce. A choć podwyżki przyznają, to 
jednak przecie świetnie im się powodzi 
zaś robotnicy, co to żądają zawsze 
według fabrykantów tak dużo, nie mogą 
ze swych zarobków wyżyć i cierpią 
nędzę.

Wnika obecna będzie ciężka dla 
robotników, ale
p r z e ir z y m s ć  ją o g ó ł  reb ot-  

n ih ć w  m usi
Jeżeli chce, by żądania zostały zrealizo
wane. Po zwycięstwie ósemki, oayU 
kapitalistów ci ostatni będą chcieli 
wywrzeć swoją zemstę r,a robotnikach, 
to te i tembardziej klasa robotnicza m -  
wzięciej musi walczyć. Dziś jesteśm y  
pozostawieni sami sobie, tak samo, jak 
w poprzednich litach. Panowie z ósem 
ki w swych odezwach wyborczych ^
o b iec y w a li  rob otn ik om  raj  

na z iem i,  
mówili, te  jeżoii robotnicy by



:ca t I to jeżdi chcą
: . .

to nic ;i f;ł raj-', r .a li . ij  nr. 3, a „wszv- 
c i:a ilo  uię cćrazu ei-ończy“. To bj ły  
J tylko słowa, a czyny są całkiem
ir.::?, bo gdy robotnicy Btawiają iąda- 
ala, to im ciij podwyżki odmawia i cl 
panowie z ósomki gddtiś sio pochowali. 
Niema p. Ładziny, ani Harasza i Chą
dzyńskiego; gdzie Jest teraz Korfanty,

. r . L,iru
V?

T r -  - v I  i Mi  ’ ' ' f,
j . i * . . \ i . *
Jak a a n i sł_, hu o ricn. -- :m uy  
w z i ę l i  a pom cy • .vym v, ybotc ■ m nio 
dają w c i ę ż k i «  j v? Ico o er; ystsncję.

Tak to bvrźri'.zja j-acl oio za 
wyświadczona j .j  usługi przez robot
ników.

Arkan.
W  &<«mm

£ H c j a  z a r o b k o w a .
O p o p r a w ę  bytu  p ra co w n i

k ó w  p a ń stw o w y c h .
Od B-ch dni przedstawioleU Zw. 

kolejowych: P. Z. K., Z. Z. P. i Z. Z. M. 
oraz Związek pracowników pooztf. te
legrafu l telefonu odbywają konferen- 
c1q w prozydjum rady ministrów, mla. 
skarbu 1 w M. K. Z. w przedmiocie po
prawy bytu pracowników państwowych, 
domngająo się podwyższenia o i  1-go 
b. ro. całkowitych poborów listopado
wych o 50 proc. Delegacja przyjęta 
była przoz rząd życzliwie, który przy
rzekł przyjść z pomocą pracownikom 
państwowym Jeszcze w b. m.

O p od w yżk i p ła c  praoowni>
kom  m ły n a r sk im .

Wczoraj w lokalu Inspektoratu 
Pracy pod przewodnictwem inspektora 
p. W ojtkiowicza odbyła dq konferen
cja między właścicielami młynów, a 
delegat.m i Zw. Zaw. przemysłu Bpo- 
tywczogo.

Rozpatrywano sprawę żądań pod 
wyższopia plac robotników młynarskich.

Po dłuższoj dyskusji zarobki usta
lono zostały dlu pracowników II-oJ ka- 
togorji — 4,250 mk. dzionnie, III ej — 
3,075 mk. dziennie, zaś dla pierws:ej 
kaie^orji b<jdzie opracowana taryfa w 
najbliższych dulach. Prócz tego pra
cownicy otrzymywać będą, przy okre
ślonym czasie ptacy w tygodniu, po 8 
funty mąki dziennie, a przy pełnym  
tygodniu pracy — 2) funtów mąki ty 
goduiowo. bip.

Qhcesz, aby w  Senacie było s il-  
oe polslcft przedstawiciel- 
stwo pracownicze glosuj na nl!; B  n

Wielki w ie c  w  s p r a w ie  
s)kcji z a r o b k o w e j  w  P a b ia 

n ica c h .
W zwiąrku z akcją podwyżkową

w- przemyśle włókienniczym, na rynku 
w Pabjanlcach odbył się  olbrzymi wieo, 
w którym zgromadziło się około 12 tys. 
ludzi. Sprawozdanie z akcji zarobko
wej zdawał pierwszy kol. Błooh. Za
znaczył, że fabrykanci w przemyśle 
włókienniczym po za 20 proo. podwyżki 
Iść nio obcą, natomiast nlemożliwem  
będzio pr;:y tej podwyżoo wyżyć. Z te
go powodu Związek „Prioa* wraz zo 
związkiem klasowym zwołał wieo, by 
ogół postanowił, czy chcą zgodzić się  
na 25 proc., ozy też decydują si«j sta
nąć do walki strajkowej.

Drugi przemawiał ob. Raczyński 
z klasowych związków zawodowych. 
Następnie zabrał głos kol. Wojewódzki, 
stwlerdzająo, że obecna akcja podwyż
kowa jest tylko epizodem w walce kla
sy  posiadającej z robotnikami. Jest to 
nauka dla tych ciem nych robotników, 
co w dn. 5 listopada głosowali na listę  
kapitalistów i obszarników. Mówca 
wzywa wszystkich Pabjauiczan, by w y
trwali w walce z przemysłowcami, by 
w dn. 12 listopada poprawili błąd z dn.
6 listopada i głosowali na listy robot
nicze, a przedewszystkiem na listę, 
która otrzymała największą ilość gło
sów w Łodzi, t. j. na listę Nt 7.

Przemawiali Jeszcze ob. Grizel i 
Pluskowski z PPS., zachęcając do wy
trwania w ciężkie) walce.

Wieo zakończył M - Tomczak, przy- 
czem jednogłośnie postanowiono przy
stąpić do strajku, proklamowanego przez 
Związek „Praca“.

7  ' ’ ;  . r  .-¡n  _  : a N .  D .  
j  ' . 11 i i.cj -  r  •/ d ’ :el 
hej — : leńmy z kr^u w krą? 
Llr_tnl u.ktek krwawych rąk!

małp felieton.
Ty Komuna — ja N, D...

(P io sen k a  dw óch  g ra b a rz y  P o lsk i.)
Ja i ty, Ty i ja. —
Jednakowa nasza gra. j 
Inni imię, Inna dłoń —
Jednakowa nasza broft.
Ty w tem kole, ja w tem kole — 
Prieoie jedną mamy wolę,
Jedną tądzę, jedną chuć:
Gryić i szarpać, kopać, płoćl

Ty komuna — ją N. D. —
Jedno niecne, drugie z eł 
Na dwóch nożach jedna krew,
Jedna wściekłość, jeden gniewlll

Ty swój cel masz, ja swój cel mam 
Ale sposób nasz ten sairl 
Dwie Idee w sercach są —
Ręce rowno pachną krwią!

Wspólna droga — różne oele.
(Ty zwal z nóg — ja pałką zdzielę!) 
Jeden okrzyk: Huś — a — hośl 
(Ja przytrzymam — a ty zduśl)

Reakcja podnosi g łow ę! Jeśli 
nie chcesz, aby 1 w  Senacie rozpa
noszyła [się ona na N k 7 m
dobre— głosu j na  lis tę

Kącikiem.
O  z a r z ą d z e n ia  s a n i t a r n e .

Sprawa kanalizacji 1 wodooiągów, 
jak  się zdaje, wchodgl nareszcie na to
ry zrealizowania. Zanim jednak to na
stąpi — tembardziej, że pomimo oboo- 
nych horoskopów, możo jeszcze ta pa
ląca sprawa pójść w odwlokę — nale
żałoby więcej dbać o etan sanitarny 
miasta, który właśnie dia braku kanali
zacji przedstawia się niżej wszelkiej 
krytyki. Stan ton 8 nastaniem opadów 
śnieżnych, mrozów i odwilży — jeszcze  
się pogorszy.

Doły kloaczne w łódzkich pose
sjach, oraz rynsztoki i wszelkio ścieki, 
to ogniska mikrobów wszelakich, roz
szerzających zarazę na oałe miasto. To 
też, zanim nadejdzie kiedyś ta błogo
sławiona chwila, w której W3zelka nie
czystość i ćclokl spłyną z miasta pod 
ziemię, należy zło o ile możności łago
dzić.;

Czynniki właściwe winny jeszcze  
przed nastaniem zimy dokonać rewizji 
w sżystkich studzień, z których, Jak to 
wynika z nadsyłanych do nas listów, 
znaczna liczba jest w stimle zupełnego 
zaniedbania i nic funkcjonuje. Studnie 
to winny byó coprędzej naprawione, 
gdyż wtedy tylko, lak wewnątrz domu, 
tak i na zewnątrz będzie można utrzy
mać czystość i porządek.

Następnie niema widocznie dotąd 
odpowiodniego rozporządzenia władz, 
aby na korytarzach domów były usta 
wionę spluwaczki, to też klatki schodo
we, zwłaszoza w domach zamieszkałych 
przez ludni śó m iej kulturalną, a głów
nie w posesjach zamieszkałych przez 
żydów — są stało zapluto, co również 
chyba nio wpływu dodataio na zdrowot
ność, tembardziej tam, gdzie schody za
miatane są raz na tydzień, albo i rza
dziej.

Nałoży również zwróoió baozną u- 
wagę jeszcze i na to, aby podczas czer
pania cieczy z dołów ustępowych do 
beczek nie zanieczyszosaó nią podwó
rza. Obecnie prawie zawsze podczas 
czerpania smrodliwej cieczy zalewa się 
znaczną część podwórza, często tuż przy 
studni. A żo rzadko który z dozorców 
zadaje sobie trudu, aby nieczystość 
spłukać czystą wodą, a natom iast więk
szość dozorców załatwia się z tem — 
tylko miotłą, nio więc dziwnego, że po 
każdej wizycie wieśniaka z beczką a- 
»•nizacyjną, w poae9ji unosi się przez 
kilka godzin, a niekiedy i przez kilka 
dni woń odrażając« i dla zdrowia wiel
ce szkodliwa.

-■ ■■ i . ;-i -o^Tictrjjo
śm f.i , śmi: :i bu m rł ¿ono na 

to -. '  i -,:z v -  ; » p cr’.::ą T.-j/de- 
vrami smrodliwe mi, któro tem ’ lat ioj 
unoszą się w p wietrzu, ?,e są przeważ
nie na powler.:chh!, w ubikacjach pra
wie zawsze otwartych.

Zaostrzenie przepisów o zdrrwot- 
ności je3t konieczne, gdyż kamienicznł- 
cy zabarezo lekceważą zdrowie swoich 
lokatorów, a tom eamom i zdrowotność 
miasta. X. X.

Powiększenie szybkości 
pociągów.

Kolejnictwo polskie w przeciwień
stwie do niektórych Innych działów nasze-

So życia gospodarczego znajduj się na 
rodzę szybkiego i racjonalnego rozwoju.

Z dawnych dolegliwości powojennych 
pozostał jeden szkopuł: żółwie tempo po
ciągów przedłużających jazdę między róż
nymi ośrodkami państwa często w dwój
nasób.

Rok temu poczyniono w tym wzglę
dzie pierwsze poprawki, redukując np. 
czas trwania jazdy z Wilna do Warszawy 
z 26 godzin na 13 cle przy sześciu godzi
nach jazdy przed wojną (via Grodno;.

Niemniej jednak zmiany te były wiel
ce niewystarczające i s ybkość naszych 
pospiesznych pociągów wahała się między 
40 kim. (dyr. Wileńska wzgl. Radomska)
I 65 kim. (dyr. Poznańska i Krakowska) 
na godzinę.

W tych dniach z inicjatywy Minister
stwa odbyło się w tej sprawie posiedzenie 
Kierowników wszystkich dyrekcyj kolejo
wych, na którem postanowiono powiększyć 
szybkość pociągów zarówno osobowych, 
Jak i pospiesznych, przyczem ze względu 
na stan toru i profil drogi postanowiono 
dojść dla tych ostatnich pociągów« do na
stępujących granic:

1) dyrekcja krakowska do 80 kim. na 
godzinę:

2) dyrekcja poznańska I gdańska do 
75 kim. na godzinę; *

3) dyrekcja warsz,, Iwowfka I stanf- 
sław. do 70 kim. na godzinę;

4) dyre'eja wilęńska I radomska do 
60 kim. na godzinę. #

, Tak w ęc przyśpieszenie waha s :q od
12 proc. (dyr. warsz., lwowska-i sten.) do
25 I • 30 pioo. (dyr. wileńska). Osiągniecie 
większej szybkości, takiej, jaka Istnie e na 
najlepszych zagranicznych kolejach, t. j. 
90 do 100 kłm. na godz. uniemożliwione 
jest przez zły stan podkładów.

Ulspszenia te należy przy;ąć z zado
woleniem Należałoby tylko leszcze pomy* 
śleć o zredukowaniu stanowczo zbyt dłu
gich (i częstycbl) przystanków, co przedłu
ża bardzo czas jazdy.

HUGH CONWAY.

IV.
Przy pomocy melodji muzyki dowia

dywałem si; treści Jego lista, tak dobrze. 
Jak gdybym sam spoglądał mu poprzez 
plecy. Było to wyzwanie oa pojedynek.

I gdy pałał zemstą na myśł o do
znanej krzywdzie, lub gdy stawał się tkli
wym, rozmyślając o miłości, muzyka de- 
likatnemi gradacjami swych boskich to
nów czyniła uczucia młodego Francuza 
jasnymi dla mego serca, które radowało 
cię jego radością, a smuciło się jego 
smutkiem.

Po owych dumaniach, zdawających 
aię (rwać godzinami, młody Fraccuz schwy
cił skrzypce, leżące na stolo i rozpoczął 
gr«ć. I tym raz:m skrzypce Luigi stały 
lię nieme—melodję swą śpiewały jedynie 
tferzypce Francuza. Muzyka początkowo 
ognista, gwałtowna i ostra — dźwięczała 
coraz rzewniej, ciszej—stała się wreszcie 
kołyszącą. A gdy młody mozyk rzucił się 
V keńcu na ubogie posłanie swego łóż
ka, Skrzypce Luigi prowaói ły dslej t; ko- 
łyiaakę, mówiącą o cichy a ,  spokojnym 
tsie.

r.osra ś n ie n i—rzc-tlkie, esirj

\ Spoglądałem jak gdyby przez okno, 
na szeroką, rozległą, zieloną murawę. Ta 
scena, jak i poprzednio, była tak żywą i 
wyrazistą, że zdawało się, iż mógłbym 
stąpnąć na ten trawnik.

Dwóch męiezyzn, bez marynarek z 
zawiniętemi rękawami, pojedynkowało się 
z niezwykłą zajadłością. Byli to ci Mmi 
dwaj mężczyźni, którzy posprzeczali >ię 
ze sobą w scenie poprzedniej. A gdy dłu
gie, błyszczące klingi icb szpad migotały 
w powietrzu na podobieństwo wężów — 
gdy nacierali na siebie, postępowali na
przód, lub odstępowali w tył — cudowna 
muzyka zdradzała swymi tonami niezwy
kłe zaniepokojenie i obawę, towarzyszącą 
każdemu uderzeniu następujących.

Gdy wreszcie ręka jednego z wal
czących opadła bezwładnie, przebita szpa
dą przeciwnika, zabrzmiała mdodja nie
zwykłej radości I wielkiego tryumfu.

Anglik został raniony. Widząc, i ł  
przeciwnik nie jest zdolny do dalszej wal
ki, muzyk złożył głęboki ukłon i włożyw
szy szpadę do pcchwy, odszedł, pozosta
wiając Anglika opiece swych sekundan
tów.

Podczas gdy sylwetka Francuza ma
lała międay szeis^w a gęstych drzew, cała 
scena stawali si* niewyraźną, tż  wreszcie 
znikła zupełnie—jedyaie tony mdodyjnej 
ciazyki dźwięcz;*W b u  przć.:ry...

Ponura n* strychu zao-tfu'
iła n i c e *j**!« *

Wymowna zawsze muzyka swą taje
mniczą właściwością szepnęła mi, że upły
nęło kilka miesięcy od chwili zobaczenia 
tego pokoju porai pierwszy. Mł dy Fran
cuz był obecny w pokoju, o jego miłości 
opowiadały skrzypce swym czarodziejskim 
Językiem.

Młody człowiek był pięknym jak za
wsze—twarz jedaak jego trupio blada no
siła ślady wielkiego smutku i strapienia.

O czem szeptała teraz muzyka w 
swym dziwnym języku?

Mówiły skrzypce o nędzy, braku na
dziei i utraconej miłości.

Jakby dla zabicia swych ciemnych 
myśli—Francuz usilnie pracuje nad nie
dokończoną kompozycją... Nagle ożywiły 
się tony gry, zwiastując wielką niespo
dziankę.

Młody Francuz podniósł głowę cd 
swej kompozycji, a drzwi jego bieduego 
mieszkanka otworzyły się powoli...

Parę tonów tej wzniosłej mdodii, 
którą już raz w pierwszej scenie dysza
łem i odczułem szepcąc: to Jest miłeść— 
ginęło w żałośliwej melodji beznadziej
nej rozpaczy. Do pokoiku weszła piękna 
dama, głęboko zawoalo«sni, owinięta w 
długi ciemny płaszcz, nnoiząc wo^lkę, 
edstoniła swą boską twarz i spoglądała 
na biedrego muzyka swymi smutn/mi,. 
m- dryrui oczyma. Stał on f rzez ch’? 1 
Łiika po j?j wejściu osłupiały ze zdun::»- J 
t l i .  Z ł... e - g r z t u a w i C i *  wsk?.- ^

zat damie jedno z połamanych krzeseł 
swego bieduego urządzenia, oczekując ze 
•ztucznym spokojem c-lu wizyty.

Teraz dama, a właściwie skrzypce, 
błagały tkliwymi i wzruszającymi tonami
o przebaczenie i rozgrzeszenie, opowia
dały o ucisku i wpływie krewnych—o jej 
bezsilnośd w ich rękach, świadcząc o 
blizkim dniu ślubu z kim innym...

Gorzko płacząc, opuściła dama po
kój biednego muzyka. I gdy drzwi zam
knęły się za nią, odezwały się żałosne, 
skarżące tony, ponurej i grobowej na teu 
raz muzyki.

Młody Francuz ukląkł i ucałował 
miejsce, gdzie spoczywały stopy pięknej 
damy.

Z smutnym uśmiechem siedzi teraz 
młody muzyk, głęboko dumając, a skrzyp
ce Luigi odtwarzają mi każdą jego myśl.

I gdym poznał te myśli, zadrżałem 
z trwogi, widząc jak wszystkie zmierzają 
ku jednemu zapytaniu: — Pocóż ma on 
więcej żyć na śwkcie?

O n  ostatni potomek sławnego naro
du francuskie ,o, je o król ¡a  .wygnania, 
dobra i majątek skjniiskowaue lub zni- 
szczoa'*, przymiera teraz tu z głodu. 
Przeszłość jego, to jedna nić smutnych 
wspomuleń krewnych i przyja; óf, krew 
którjch gasiła żądzą i gragnieaie gilotyn. 
Teraźniejszość nędzna i  okropna, Przy- 
fz ł. ić Zić, z dJv>lią gdy czat sn;bsr<y, o 
kt-iy.il ¿liiiił ssktryi Uot\1 prysł — bez*



losuje na listę Nr. 7.
a) Wynikiem wyberu Jest zado

wolenie, o ile wybór ten padł po
m yślcie i o ile nabędzie się pode
szwy i obcasy . gumowe „PALMA“. 
Niemą nic trwalszego, tańszego i 
praktyczniejszego, niż takie pode
szwy i obcasy, które nie dopuszcza
j ą  do przemoczenia i zaziębienia nóg.

b) R addć z powodu wyboru 
ogarnie każdego, kto nabędzie obcasy
l podeazwy gumowe „BERSONA“, 
gdyż są one nietylko trwalsze niż 
skóra, lecz i tańsze, chronią przy tem 
nogi od przemoczenia i zimna.

r i i i  KL
K a l e n d a r z y ’!.

D zli Marcina * 
Jtiro  Marcina
Wschód słońca, 7 
Zachód „ 5
W;chód księżyca 0 
Zadaói * 7

ra. 86 
m. 02
ra. 56 
ra. 53

— Zaiiczonio kcmornlków do VTI1 stop
ka *łui&owł|D. Komornicy zwrócili 6iq 
do min. sprawiedliwości z memorjałom, 
w którym wskazują, że od lat 6 czynią 
zabiegi o zaliczenie ich do odpowied- 
»togo stopnia służbowego narówni z se 
kretarzami eądów okręgowych!

Za okupacji rosyjskie) komornicy 
b jli urzędnikami 8-ej klasy. Sejm u- 
stawodawczy wozwał d. 20.VII.1020 roku 
rząd, aby zaliczył komorników sądo
wych do odpowiednich Jstopni służbo* 
wych. Kom aja prawnicza Sejmu Usta
wodawczego wezwała w marcu rb. mi
nisterstwo sprawiedliwości do wykona- 
kia tej uchwały sejmowej

Jednak sprawa zaliczenia komor
ników ma byó obecnie rozważana przez 
radę ministrów, łącznie ze Gprawą zali
czenia do stopni służbowych wszystkich 
pracowników państwowyoh.

Zaliczenie komorników do VIII-go 
stopnia służbowego tembardziej zdaje 
sią byó koniecznością, iż wszyscy u- 
rzędnicy wymiaru sprawiedliwości, na-

wot najniżsi funkcjotiarjusze, Jak np* 
woźni sądowi, są Baliczeni do odpo
wiedniego stopnia służbowego.

— Przeniesienie cmentarza wojskowego.
Cmentarz wojskowy przy Szosie Konstan
tynowskiej zostaje przeniesiony na cmen
tarz w Rudzie Pabjanickiej pod Rzgo
wem. Prace dokonywana są poa osobistym 
kierunkiem kierownika wojewódzkiego 
urzędu opieki nad grobami p. Dąbrow
skiego, oraz kierownika .miejskiej izby 
odkażającej inż. Kleczkowskiego. bip

—  Kredyty na cola aprowlzacyjne. Jak 
to już krótko zaznaczyliśmy Minister
stwo Skarbu przystępuje obecnie do re
alizacji kredytów rządowych, przyzna
nych jeszcze przez p. Min. Michalskiego 
miastom na cele aprowizacyjno. Przy
znany dla m. Łodzi kredyt w wysokości 
800 miljonów mk. został obecnie podnie
siony do wysokości 4C0 miljonó.w' mk., 
która to kwota w najbliższych dniach 
wpłynie do Kasy Wydziału Ilandlowo- 
Gospodarczego przy Magistracie m. Ło
dzi. Kredyt ten udzielony kos taje mia
stu pod warunkiem zużytkowania go tyl
ko dl r celów aprowizacyjnych, w ża
dnym >vypadku nio może być obracany 
na pokrywanie wydatków aprowizacyj- 
jaych Magistratu. lot

— Podwieczorek z tańcami Czerwonego 
Krzyża. Podwieczorek t warzyaki z t ń- 
cami na dochód Pol. Czorw. Krzyża w 
w Łodzi odbędzie cię w następną nie
dzielę dnia 19 b. m. o godz, 5-ej p. p. 
w galach Straży Ogniowej przy ulicy 
Kon; tantynowsKiej nr. 4.

Komitet dokłada wszelkich atarań, 
by pudwioczorek wypadł Jaknajprzy
jemniej i w tym celu zaangażował Jasó 
pant— kapelę z restauracji teatralne).

— StypendJa v  Państwowej Szkol» 
Włókienniczej. Następujący uozniowie 
Ptrćutwowej Szkoły W łókienniczej w 
Łod;i, za postępy w naukach i'dobre 
sprawowanie otrzymali po mb. 25 tys, 
Stypendjum Krajowego Związku Prze
mysłu Włókienniczego: Borowski Kazi
mierz, Hencz Alfred, Kalisz Teodor, 
Łagowski W ładysław, Olozak Jan, Ry- 
chter Feliks i Wierzbicki Bdward.

Teatr, kbzsSi  i szram.
Teatr Ujejski, C eglelniam  83,

Dziś, i  J. w niedzielę o godzinie
3 po poł. dla Zrzeszeń rob. i intelig. 
dany będzie dramat L. Kampfa p. t. 
„Nina“. Wieczorem o godz. 8.15 „Peer 
Gynt" z p. K. Adwentowiczem w roli 
tytułowej. Orkiestra Symfoniczna. — aBSBEBB!. BgggEg

W y n i k i  w y b o r ó w  w  c a ł e j  P o l s c e ,

Chcesz ochrony lo
katorów, głosuj na ffs 7,

t a i  0 Ddii3l3 OlSiUjsCJiŁ
WARSZAWA, 11. (A. W.) Dyrek

tor departamentu bezpieczeństwa w mi
nisterstwie spraw wewnętrznych p. Ur
banowicz oświadczył w wywiadzie, że 
w województwach zachodnich oraz w 
części środkowych udział głosujących  
przewyższał 80 proc., a nawoi 90 proc. 
uprawnionych do głosowania, docho
dząc miejscami nawet do 100 proo. W 
województwach wschodnich procent gło* 
sujących był mniejszy, przewyższa jo 
dcak w ziemi wileńskiej 70 proc., a w 
innych spada na sześćdziesiąt kilka.

Wyniki akcji przedwyborczej ko
munistów są bardzo mizorne. Stwier
dzono, że poza czł nkami IŁ P. R. P. 
głosowali również \y znacznaj części
o Jonkowie wywrotowych party) żydow
skich. Wybór komunisty w" W arsza
wie nie powinien "być uważany za nie
pokojący. Zaleca on jednak władzom  
jak 1 społeczeństwu w dalszym ciąga  
nieugiętą czujność.

t a t  9 M a i a t !  B jto r u jt i  oa 
Kiisa.ii.

WARSZAWA, U . (A. W.) „Gazeta 
Wieczorna“ donosi z Łuska, że komi
sja śledcza w sprawie nieprawidłowości 

odczas wyborów do Sejmu odbyła 
onferencję z komisją okręgową, woje

wodą, starostami i prezesem sądu, na 
której dokumentalnie ustalono liczne 
rażące nadużycia. W kilkudziesięciu  
okręgach pozwolono głosować w zastę

pstwie, pominięto w spisach cała grapy 
dopisywano bezprawnie głosujących itp.

CZGlt H t t p  STOI I S3a3!0.
WARSZAWA, l l .  (A.W.) M ędzy  

prezydjum rady ministrów, kanceiarją 
cywilną N aczelnika Państwa i protoku- 
łem dyplomatycznym m inisterstwa spr. 
zagranicznych odbywają się  narady* w 
sprawie ustalenia programu uroczys
tości z okazji otwuroia S^jmu i Seoatu.

E

POZNAN, 11. (PAT). Komisja wy
borcza okręgu Gniezao komuaiKuje ofi
cjalnie; Na uprawnionych do głosowa
nia 101,601 głosowało 133,435, z tej licz
by na list.ę Nr. 2 padło 5,358 głosów, na 
lisl^ Nr. 2 342, Nr. 3 1072, Nr. 7 11443, 
Nr. 9 04,544, Nr. 10 271, Nr. 16 17,120.

Wobec tego z listy Nr. 8 wybrani 
zostali pp. Brownowski, Frączkowiak, 
ks. Bratkowski z listy Nr. 7 dr. Rabski
i p. Lisiecki.

Ostifiw.
POZNAM, 11. (PAT). Oficjalne nry- 

niki głosowania w okręgu obejmującym

Kowiaty: Ostrów, Odołanow, Ostrzeszów, 
ępno, Leszno, Jarocin, Koźmin, Kroto

szyn i Gostynin, są następujące:
Na listę Nr. 7 przypada 1 mandat, 

który obejmuje p. Wojciech Sikora, na 
listę Nr. 7 a mandaty Mikołaj Nader i 
Jan Brzeziński, na listę Nr. 8 3 manda
ty: Józef Petrycki, ks. Feliks Stachow- 
ski i F. Wojtkowiak.

Radziejna. Pocói ma on więcej żyć aa
świecić? ponure te myśli powtarzały mi 
ż&Lśaie skrzypce. W paroksyzmie boleści
i smutka wziął młody Francuz leżącą 
przed nim kompozycję muzyczną, dzieło 
długoletniej, mozolnej pracy, i rozpaczli
wie darł je na drobne kawałki, tak, iż po
dłoga pokryła się nieomal zupełnie skraw
kami białego papieru. Ka/dy ruch Jego 
świadczył o tera, że wyrzekł on się na 
zawsze nadziei miłości i sławy.

Przeczuwałem, że będę świadkiem 
nastąpić.mającej wkrótce okropnej sceny, 
c ii  byłem jednak w st3n:e oderwać wzro
ku cd rozgrywającej się akcji.

Wciąż melanchcljalnie dźwięczały to
ny skrzypiec i tą, snującą się czarodziej
ską melodją spętany byłem i przyku^do 
miejsca.

Ostatni skrawek rozdartego dzieła 
epadł na ziemię.

Młody Francuz wyciągną! swe ręce
I siąkał czegoś między papierami, leżą
cymi oa stole. Przedmiotem je^o peszu- 
ki*-ń, był msły nożyk w rzeźbionej, 
uebrne] okrawie, jedyna pozostałość, 
#wiadcz\ca o minionej świetności. Nasięp* 
Kia zdjął marynarkę i podkasawszy wy- 
•oko rękaw koszuli, z rozmysłem p.>prz;- 
Ciołł tętnice swej ręki.

O, ta przyprawiająca o ńahńsiwo  
•» |« C k i muzyki — zachęcająca, kusi^ą,

\  ' 
a nawet przyklaskująca tej strasznej zbro
dni samobójstwa.

Patrzałem i czułem, łe  słabnę na 
widok pierwszego, czerwonego strumienia 
krwi, wytryskującego z jego białej ręki. 
A następnie... drip, drip, drip, sączyły aię 
duże krople na ziemię. Tak rzeczywista i 
straszna była ta wizja, iż rozróżniałem 
dokładnie wielką, karmazynowego koloru 
kałużę krwi, pośród porozrzucanych oa 
podłodze białych papierów. Ciy ta nie
szczęsna muzyka nigdy nie będzi; miała 
swego końcal Minuty zdawały się być g o 
dzinami, gdym spoglądał na twarz bled
nącego bardziej z każdą chwilą, śmiertel
nie krwawiącego człowicka. Byłem prawie 
blizki omdlenia z tak strasznego widoku, 
gdy naraz Fr^ucuz chwiejącymi sią kro
kami przeszedł przez pokój i raz jeszcze 
zmusił swe skrzypce do śpiewu po raz 
ostatni...

1 zno" U t:raz, jak i dawniej melo- 
dja wysuwała się 1 jego skrzypiec — 
skrzypce Lu'gi zamilkły.

Umierający Francuz ^rał tak cudo
w n i, że podobnej mazyui nie słyszał 
świat cciy. .

P >ta n3?wał by.ią  pieśnią śmierci
| nmferająceg'’) ł3b!,'-’-:;’• B. i<i td rzeczywi- 
; śz'.-i ś-.r.iert.l':a r-. »4 • o re^usra,
I li ? .• v ̂ O ‘ Ś - i a t p c . C  ck* zdołał, a który
I i t i war;; -c* elc ; »¿asifcwteiki’

i te»

Zdawało się chwilami, 2; skrzydła 
śmierci unoszą się naokoło muzyka.

Dziką, piekielną, hałaśliwą stała się 
przez chwil parę melodja. Następnie po
częła cichnąć... wreszcie stała się ledwie 
słyszalną, prawie milczącą, tak, jak mil
czącym zaczęło stawać się serce młodego 
artysty.

Twarz jego nabrała wyrazu ducho
wego, głowa opadła na piersi, a oczy mi 
gotaly blaskiem gasnącego słcńca. Skrzyp
ce wypadły wreszcie z zakrwawionych, 
sztywniejących rąk i młody Francuz runął 
na podłogę.

W tej samej chwili skrzypce Luigi 
przejęły momentalnie przerwaną melodję 
beznadziejnej rozpaczy i smutku.

Na zbroczonej krwią pedłodza ry o- 
wała się blada bezkr« awista twarz zmar
łego muzyka. Leżał on rozciągnięty, obej
mując kurczowo swą lewą ręką skrzypue. 
których bezwładne teraz jego palce nigdy 
już więcej ująć nie będą mo^ły.

Muzyka umilkła, melodja była skoń
czona.

Z chwilą umilknięcia ostatnich to
nów tnełodjf, odzyskał, n swobodę i rzs- 
c wszy tię naprzód, psdlem z rnćloay na 
to miejsce, &dzic zdawało mi się L ż-l 
mar;wy muzyk. *

G • m  c ryi!r i r - - " 'ić  Lr. I 
V>ęc*al •• >{ ;c t .1 mą zi-
E3-; w .-:4. Bardzo i .‘upclsie wy

czerpany z ledwością' utrzymałem się sam 
■a nogach.

Podniosłem się z wysiłkiem, spoglą
dając z dreszczem lęku i przerażenia w tę 
stronę pokoju, gdzie widziałem to strasz
ne urojenie, i l e  szczególnego nie spo
strzegłem obecnie. Te same znane mł 
ćciat.y i obrazy znajdowały tię przede- 
mną.

— Skrzypce nie będą jnż nigdy wię
cej opowiadały swej strasznej historji — 
rzekł do mnie Luigi.

Odwróciwszy się, njrzałem na dywa
nie masę drzazg i szczepak drzewnych, 
pomieszanych ze strunami.

Zrozumiałem odrazu wszystko. To 
był koniec mistrzowskiego arcydzieła 
Stradivzriusa.

Nie zważając na spóźnioną porę, 
niszczyliśmy przy kominku każdy atom 
cudownych skrzypiec, które w tajemniczy 
sposób umiały opowiedzieć historję miło
ści i śmierci człowieka.

Rozitaliśay się w keńcu.
Lu gi opsścił Anglję i z tą chwilą 

nie widziałem ga już nigdy.

KONIEC.



N a  w i d n o k r ę g u  p o l i t y c z n y m .

Wielka mowa 
premjeraFrancji

Sprawy wsoliodu a Francja. — ' 
Francja a Anglją.

' PARYŻ, l l  (PAT) Poincare, oápo- 
Wlnclaląc na In te rp o lach  w apraw la o- 
fólr.ej polityki rządu, poświęcił plcrwazą 
c ząii swego przem ów ienia polityce we* 
w nętrznej, poczem przystąpił do om a
wiania «praw zagranicznych,

Prem jer ze inaczy ł na w atępls co 
będzie przedm iotem  kor-farencjl w Lo- 
tjrnnle i BruUadli, poczem  pow rócił is -  
nic/.a raz do spraw y wy» P*ów podjętych 
p n a z  Francję w celu  utrzym ania pokoju 
na W ichodxie. naw et wbrew dążeniom  
króla K onstantyna. Przyszło zwycięstwo 
tu reck ie . Oen. Pelle byt xa tam , a ieb y  
Jaknalszybcie) przenieść granicę tu recką  
nad Marice* Qen. Hanrington

nio u p r z e d z a ją c  rz ą d n  
f r a i t c u s k i a f O i

zażądał od swoich kolegów francuskiego 
,1 w łoskiego, ażeby wysiali kontynenty 
wojsk do Czanaku. P rzedstaw iciele 
F rancji l Wioch zgodzili sią na to  ży
czenie, k tó re  nie m ogło być spełnione 
w obec tego, te  gen. H arrlngton nia m iał 
praw a w ydaw ać poza obrębem  Kon
s tan ty n o p o la  rozkazów, dotyczących ru> 
Chów wojskowych. Oen. Pelle  uw iado
mił wtedy telegraficzni« r.iąd francuski
o ¡¡rolnej decyzji kemałisiów, a m iano- 
wicie osiągnięcia KftnatantynopeU  i 
Tracji. W tedy rząd  frar.ćuskl zwrócił 
li<; k zapytaniem  do m arszałka Focha I 
W eyganda. NjsI dowódcy oświadczyli 
Jednomyślnie, i a  pozycje w C sanaku 
áte są możliwe do obrony, i i«  naj- 
mniejziy wypadek m^lby spowodować

m ięd zy  T u r o ^  a  sp r z y m ie -  
rz o n y m i w ojn ę ,

o wi?le cięższą aniżeli poprzednie. 
Wfclrec te«o, t a  mogły sią w nią mio" 
Amć Rum unia i Rosja. Prem jer uwala* 
u  swój obowiązek wycofanie wojsk 
francuskich z takiej pozycji (Pow szechne 
oklaski).

Poincare przypom niał następnie ja 
ką niespodzianką było dla rządu fran
cuskiego i włoskiego n o ta  awgielska 
w «prawie obrony cit-Jnin, k tó ra  m iała 
wszelkie pozory dął«  ni a do wywarcia 
nacisku na sprzym ierzonych, podczas 
gdy F rancja  zachow yw ała zawsze s ta 
nowisko popraw no. Rząd francuski o- 
św iadczył w odpowiedzi, fle nia m ożna 
liczyć na w zm ocnierie przez nią Kon-

?r¿«ntu francuskich * o}»k na W schodzie, 
owyższa nota angielska wywołała 

wzburzenie wśród Turków. Oen. Poiło' 
pragnął usilnie zaclfcwsić popraw na sto -’ 
ńowisko, zwrócił sią do gen. H arrlngto- 
oa, a izby  odw ołał kontygenty, gdyt 
Francja i Włochy pootąpi y w tyso wy
padku zgodnie. N-e wycofaliśmy n a 
szych wojsk ani z K onstantynopola an- 
s Gallipoli.Jlecz z pozycji odosobnionej i 
niemożliwej do obrony. Radziliśmy An
glikom, ażeby w podobny sposób postą
pili, ci jednak pozostali w C/.anaku. I 
nie zostali zaatakowani tylko dzięki ro
kowaniom, jakie nawiązaliśmy z Turcją, 
gdyż bez ioterwencjl Francji Turcy by
liby się nie udali na konferencję w Mu- 
danji i wojna wybuchłaby. Sam zresztą 
gen. Harrington oświadczył, że Czanaku 
nie można obronić. Premjer dowie
dziawszy się, że Lloyd George zwrócił 
się do Jugosławji i Ruinunji o wysłanie 
wojsk do Konstantynopola, powiadomił 
Curzona o swojem zdziwieniu z powodu 
powzięcia tak ważnych krokow boa 
uprzedniego porozumienia się z sojusz
nikam i

W  dalszym ciągu mowy Poincare 
stwierdził, że Curzon Jako min. spraw 
zagranicznych więcej okazał zgody anl- 
ie li poprzednio. Premjer wyraził gorące 
uznanie dla Curzona za okazanie ducha 
nojednawczości. Misja Pranciina Bonil- 
lon powiodła się. Francja nte pragnie, 
ażeby jej przyznano zaszczyt z potrcsdn 
osiągnięcia sukcesu, który Jostsnkcesem 
wspólnym i do którego osiągnięcia prsy- 
e.ijnił się każdy z sojuszników.

É Dalej jeszcze Poinciro zaznaczył w 
iki sposób będzte pracowała konferen- 
a w Lozannie nad sprawą ochrony 

mniejszości narodowych 1 wyznaniowych. 
Ma domaganie stę /e  strony Uerrlota

Ü

d o p u s z c z e n i a  R o s j a  d o  d y 
s k u s j i  ¡rssd l « e s i j ą  c i e ś n i n  
oraz nad kw estją wschodnią, Poincare od
powiedział, że rządy francuski i włoski 
porozumiały się w tym kierunku, żer 
sprawa cieśnin nie mołe być rozstrzy
gnięta bez udziału Rosji, która zresztą 
będzie reprezentowana na konferencji lo
zańskiej przez swój rząd uznany de facto, 
jak  to było na kotferencji genueńskiej. 
Francja nie zapomni nigdy wysiłków 
podjętych przez rząd angielski i domlnja, 
uważa jednak, ie  przeżywa dośóokrutne 
cierpienia, ażeby mleć obecnie prawo 
żądania równego stanowiska w przy
mierzu.

Poincare, kończąc mową dał wyra* 
radości z powodu objęcia przez Curzona 
stanowiska min. spraw zagranicznych w

Cbineole, na ozele którego stoi Bonar 
w, szczery przyjaciel Franąft i zazna

czył, ie  rząd francuski nie oozyni ni
czego, coby mogło osłabić porozumienia 
tak cenna, nietylko dla Franki, ale i dla 
Kuropy i dla całej ludzkości.

l i i i  i i t f  s lB iii webec n a ia iu j .
WARSZAWA, 11 (PAT) W zw iąz

ku z sytuacją zagraniozną, Mussolini 
zakomunikował radzie ministrów, iż dał 
instrukcjejamb asadorowi UerrsnUmu w 
Konstantynopolu, aby podtrzymywał za
sady utrzymania )ed n tliteśd  frontu ‘ 
koalicji w Stosunku do Turcji, która. 
Jak się wyraził Mussolini, zwyoiężyła  
wprawdzie Grecję, złe nie m ote twier
dzi*, że pokonała koalicję. Następnie 
rada ministrów zaaprobowała szereg 
zmian w korpusie dyplomatycznym, a 
mianowicie: m y ję o ls  dymisji amba
sadorów włoskich w Parrtn, Tokjo, 
Madrycie i Flelsingftmde. Jak się zda
je, ambasadorem włoskim w Londynie 
będzie m knowany margrabia dalia Tor- 
reta, w M-.drycie hr. Paoluoci, w Berli
nie nr. Bosdali, w W aszyngtonie ksiąią  
Osetunji, w Pary Su baron ArezzansL 
Posiedzenie rady ministrów trwało •  
godzin.

i t  S t a l  -  Jak w le ta M ii.
W szy scy  c h c ą  z a p ts a ć  a ię  do p& rtjl 

rządzącej...
RZYM, 1L (PAT). Ze wzglądu an 

wielką iłośfc osób pragnących zapisać sią 
do stronnictwa faszystów kierownicy w y
dali nowe zarządzenia, ognnicząjąoe 
przyjęcie nowych członków. Dła nowych 
eodMków będzie naznaczony « o s  pr&by 
od Jednego do trzech ari* ślący, a potom 
dopie ro mote nastąpió ostateczne przy- 
Ję<Aa. Przód upływoaa raku M ltfc z nV  
wowste.pujących nie będzie mógł otrzy
mać nawet skronuMU rangi. Nie przej
mowani będą umodniono ci, którzy swego  
eznon wyrtąytlt se stnamiotwn.

t o U K S  i U k H n t e  l u b i ł
rtaiMaul

BliRLIN, l t  (PAT) Dztt przed po- 
hłdniem komisja parlamentarna dla spęaw 
zagranicznych debatowała pad przebie
giem rokowań komisji odłzfcNhMhtń. Kn 
początku posiedzenia k a a d en  Rzeszy 
dał pogląd na obrady i na obecne poło- 
ien ie  polityczne. Kanclerz oisedsU ^U  
również w zarysie treść cstfUdczeaio  
rządowego, które wygłoszone ma być w s  
wtorek w porlame nere. N a sta n ie  pi 
mawiali pcsedatawloisle różnych pa: 
a m iędzy tn. socjalista Moolter ati 
wał ostro Bttnnesa.

l i l i i  i  t i z n ł u i a  ■  tiHksdL
PRAGA. 11 (PAT) Na M sied; 

parlamentu 10. obi adowano n«iprąj(tkteni
ustawy w sprawie dMszego kredytu w  
wysokości loO miljonów koron czeskiek  
oa  cele zwalczania bezrobocia. Sprawo
zdawca komisji społeczno - polityczną) 
oświadczył, ie  liczba bezrobotnych do* 
sięga  260 tysięcy.

Polityka polska
M a r i n  p t i i j a N  i  f c i j f t o

m m .
(Od wkanego korespondenta) 

LWÓW, l l .  We wsi Ispau, pow. 
Stanisławowskiego, czterech osobników 
fodepzło pod okno domu W asyla Pih*-

laka, który kandydo va! ro Sejmu z n- 
kraińskiej radykał e p a r t j i  i strzałami 
rewolwerowemi citjżk'' jto zranili. Pihu* 
lak odstawiony do s z p : t a l a  zmarł.

We wsi Rosorhnrzu pow. Kołomyj- 
skiego, wpadło 8-ch 'zbrodniarzy do do
mu chłopa Bachmatinka. kandydata ukr. 
do Sejmu z  tej sajnoj partji i strzałami 
zranili go śmiertelnie. Postrzelony zmarł.

Do wsi, w których dokonano zbro
dni, odeszły oddziały wojska i ndała się 
policja w celu przeprowadzenia śledz
twa i pościgu za mordercami.

r pjiiianl.
Do wróciło osób z piekła bolsze

wickiego.
WARSZAWA. 11 (A W) Według 

Informacji „Kurjera* wróciło do Polski* 
w pierwszem półroczu b. r ogółem 
170,401 repatrjantów, w tem 86,790 Po
laków. Prooont Polaków w ostatolch 
transportach wrrasta.

Ostatnio otrzymano wiadomość o 
mającyoh przybyć transportach, liczą
cych około 200.000 osób. W pięciu 
ezpltalsch etapowych nadzwyczajnego 
komisarjatu do italki z epldemjami le- 
ożyło eię 16.000 chorych repatrjantów.

Proces Fedaka.
D o k o ń c a  p ro c e su  j n i  n ied a lek o .

LWOW, 11. (AW). Na dzisiejszem  
posiedacnlu rozpraw w procesie Fedaka 
zako4ęsono postępowanie dowodowe, po
czerń trybunał przystąpił do "przedłoże
nia sędziom przysięgłym 46 pytań, sfor
mułowanych w sprawie oskarżonego Fe
daka. Część pytali zarzuca usiłowanie 
zbrodni skrytobójczego morderstwa, któ
ra miała być dokonana 26 września 1921 
r. na osobie Naczolnika Państwa i wo
jewody Grabowskiego. Pozostałe sta
wiają zarzut zbrodni głównej. Co do 
pięciu innych oskarżonych pytania idą 
w kierunku zarzutu zbrodni nsiłowanego 
skrytobójstwa na Naczelniku Państwa i 
wojewodzie Grabowskim oraz zdrady 
głównej.

Wobec pozostałych siedmiu oskar
żonych pytania odnoszą stę tylko do 
zbrodni zdrady głównej. Obrona domaga
aię postawienia pytań dodatkowych, co 
do rodaka i pięciu oskarłonych jedynie
o zbrodnie cięik iego uszkodzenia ciała, 
oraz wyelimińówania pewnych wyraień 
pytań trybunału, celem złagodzenia winy 
oskartonych. Dalej żąda obrona spre
cyzowania zarzntów co do kaidego z 
oakarłonych indywidualnie, Jakim czy
nem dopuścili się zbrodni zdrady głów
nej.

Pnakurator sprzeciwił się tym wnio
skom, poczem oifeoczono rozprawy do 
poniedziałku IZ boi.

Końcowe wywody prokuratora roz- 
pooarią ttę w pmatodziałek.

b i m  i  tiltM  w m ü  
M m a i i n r .

BERLIN, l l .  (PAT). Polrad jo. Nowy 
prezydent ministrów bawarski von Knil- 
ling wygłosił w sejmie bawarskim erpo- 
se, w którem zaznacza, le  dążyć będzie 
do zmniejszenia ciężarów wojennych Ba
warii i do zwalczania tego, jak się wy
raził, kłamstwa, ie  Nłemoy ponoszą od- 
powtedzlaluoóć za wybuch wojny. Pre- 
mjer starać się będzie przeciwdziałać 
rozwielmożnienda się wojsk sojuszni
czych w Pałntonaoie. Dniej omawiał 
KnłlUng tendencje, jakie ujawniają na
cjonaliści bawarscy do rozszerzenia nie
zależności, tego największego z państw 
fefederowanycb, zaznaczając, że Bawaria 
posiadać winna swą własną głow ę pań
stwa. Mowę swoją zakończył premjer 
nłowamk .Silna Bawarja w ailnem pań- 
stw ts federacyjnemu

taalu limliirep n fu
RZYM, 1 u (PAT.) Museolinł za

wiadomił Paryż i Londyn, że spotkanie 
się dwuch pr«mj«T tych państw przed 
konforencją brukselską dla pcrozumle- 
nia się w kwestii < dszkodowań byłoby 
uwaiane przez Włochy za gost niezbyt 
wobec nieb uprzejmy.

ia M a -
LONDYN, l l .  (PAT.) Reuter 

stwierdza, i t  odroczenie ko nfere dc)* 
lozańskiej nie przokrocay tygodnia, za' 
o a c a ą ią ą  t e  noao dni potrzebują sa*

jus^nicy dla wymiany poglądów W 
sprawie ostatnich wypadków.

P c tiiiw D ie  z M i s M .
LONDYN, 11. (AW). Rząd agielsld 

otrzymał dziś sprawozdanie od swego 
komisarza w Konstantynopolu z rokowań 

•z kemalistami, toczących się w nocy ze 
środy na czwartek. Nadeszło wiadomo
ści mówią o osiągnięciu porozumienia. 
Rokowania zostały ponownie podjęte 9 
bm. Wyniki dotychczas niewiadome.

Diiinia B ia iŁ D fe ji
LO NDYN, l l  (PAT) W wywiadzie 

z przedstawicielem Reutera w Borlinlo 
Bradbury oświadczył, że wszy6oy człon
kowie komisji zgadzają eię a tem, że 
należy uniknąć katastrofy,- przyczem  
dodał, że w czasie pobytu komisji w 
Berlinie nie zaznaczyła się iadna róż
nica poglądów pomiędzy jej członkami 
a Barthou. Bradbury uważa, że po
trzeby finansowe Francji są pilniejsze, 
n ii potrzeby finansowe Anglji. Jednak
że, ani Francja, ani Anglją nie pragną 
stawiać żądań, któreby przekroczyły te 
z pośród nioh, które są nieuniknione. 
Bradbury uważa, że nie można uczy
nić nic pożyteoznego dopóki rząd Rze
szy nie Bformułujo definitywnego planu 
działania. Jeżoli Niemoy nie mają na 
tyle odwagi ani woli, ażeby pomóo sa
mym eobie, to i sprzymierzeńcy nie 
będą mogli udzielić im pomoey.

Kosy mer Londynn.
LONDYN, 11 (PAT) Odbyła się tu

taj przy udziale wielkich tłumów uro- 
ccyatość wprowadzenia na stanowiako 
nowetfo lord-rrnjora miasto. Na bon* 
kiecie, który odbył się wieczorom w 
ratuszu, lord Salisbury wygłosił toast 
na cześć korpusu dyplomatycznego. Z 
kolei przemówił Bonar Law, który 
stwierdził, że dla utrzymania pokoju 
nieodzowną jest współpraca wszystkich, 
sprzymierzonych, a specjalni« współ
praca Anglji, Francji i Włoch, współ
praca taka, jaka Istnieje obecnie w Kon
stantynopolu, gdzie aojusznicy działają 
w pełnej harmonii i w najściślejsze») 
porozumieniu. W interesie całego świa
ta, zdaniem 'Bonar Law‘a, leży odbudo
wa Europy środkowej, a co do intere
sów materjalnych w odbudowie Nie
miec, byłaby ona równie korzystną dla 
Francji, jak i dla Anglji.

Po v ) M  w tn n jte .
(Od tniatncijo korespondenta) 

WARSZAWA, l l .  W skrawie o- 
statnich wyborów do Izby Reprezentan
tów w Ameryce, pisze „Morulng Post*, 
że partja Rardinga poniosła zupełną klę
skę. Niepowodzenie Partji Republikań
sk i^  było ogólno.-

„Daily Chronicie* jest zdania, ia
obecnie u 
kra ty oznę 
graniczne

„Dai

awni się wpływ partji dcmo- 
w amerykańskiej polityce za-

y News* nie podziela tego 
zapatrywania, wskazuje na okoliczność, 
ie  w waloe wyborczej polityka zagra
niczna nie była poruszana i stwierdza, 
że demokratów i republikanów nie roz
dzielają żadne żywotne sprawy z wyjąt
kiem może taryfowej.

We wczorajszem c i ą g n i e n i u  
Miljonówki wylosowany został

M i  1 , 2 4 7 , 6 3 0 .
W ylosowaną mlljonówkę sprze

dano do U. P. Skarb, w Poznaniu.

(elola {K im  P l u m  « tu lu .
Łódi, 11.11.1922 r. 

Dolary St. Z. gotówka 10.500 I6.0OO 
Marki niemieckie gotów .a 2.10 .— 
Franki belg. /czeki 930.— 935.— 
Franki fr. gotówka 1030.— 1035 — 
Fr. siwaicarskie czeki 294) 2956
F. angielakie gotówka 7120O 71500 
Korony austr. gotów; a 20.— 22 — 
Korony czeskie gotówka 512.— 617.— 
Marki niem. czeki 1.95 z. 16

Z giełdy warszawskiej.
Dolary 10,000
Marki niem. 2.10
Franki franC. 1040
Fun. steriingi 71.400
Belgja 950
Praga 610
Szwajcaria 2.941
W iedeń 2.22»
W iochy »0S



List Walentego Kurdybona.

A to ci hccal Ktoby sio «podziali 
Ludek sie w e’;ór<j endeckom odiiał
I kie) w letargu, klei w casie drrymkl 
Sypoł, połoka, do urn ósymkil 
Róźnlo se różni dodali prfytem,
Jak to dotychcoa było z Ich bytom:
Ze drogość cięglim strasnla ich gnietła, 
Ze śmierć ich z nędty setki wymietła,
I ze tyalonco stojom nad grobem,— 
Winc pośli w prawo—>by tym tpoaobam  
Los se caminió w dni miodopłynne.

Abo tyt.,. popaść z dyacu pod
rynnę;

Bo wszak nlewleda iak l co bedzie,
Cy Sejm z ósem ką wSelkom na przedzie 
Pójdzie renkji juz znana drogą 
G-Jy go burżuńskie hasła przemogą— 
Cy sie narcścle zwróci do ludu 
Z czcią respektowa dla jego trudu; 
R sstclne prawa bedzie stanowił
i nad tym ino badzio aię głowił,
Zeby w tym nasym kochanym kraju 
Kożdymu było dobrze jak w raju?

Hano obocym ćy * tył ryzyki 
Wyńdzie zbawlnla, cy nowe wnyki.

Ino to rzekną różnym Baraszom, 
Ze Jeśli sprawą pokr^ncom naszom, 
Jeżeli ludu bronić nie bendom—
Kiedy juz prawa płodzić *asiądom—

J ’i Ino r f-y  W *
otstawsć wytrwał?,

A  rcb-tnlko— mówiąc obrzyna—
Bedom tra k to w a ć  ino za Lydlę,
Któro w reakcji wzięte arkana 
Winno pracować cięglim na pana,
Na fego zbytki, orgje wyźyrkl,
A samo chlać mo ze solom pyrMj 
Jefli x tym idom po*ły do Sejmu,
Nie s hasłem: patrz w lud i rychło.

- -  dej mu
Praw ludtkich księgą, praw takich, które 
Rozjaśnią jego życlo ponure—
Zle z nim i-bedzie—*
Lud za swą pracą
Musi pobierać eodziw ą płacąi ^
By mu staręyło papu dla brzucha 
A jednoceW łe na pokarm ducha;
Aby wiódł zycle— przy unyj płaci«—
Nia ino w dum u i przy w aaztacie,
Ale tak jako prowdziwy dow iek ,
Co sla nie spó fn io  w postąp ię  o włok, 
Lec id ito  naprzód, podziwie, bada,
To, co  mu wiedza do rąkl wkład«,
To, co mu gienjusz rznea z otoCy 
w  wybałuszone z podziwu ocy.

To sią ludkewi—śród życia grudy— 
Nolesy świńcie za jego trudy.

Sprawiedliwości trza przybić ćw ie
kiem

Prawa płynąca z dwudziestym wiekiem. 
Dziś cołki naród, dziś wszelkie nacje 
Muszą na wzgiindzie mić dumokraeje. 
Przez lud, dlo ludu i razym z ludem, 
Trza sie obarcyć rzetelnym trudem.
W Sejmie, w Synacie, cy w samym

rządzie,
Gdzie i kto włodzy jakiej dosiądzie,
Nie wyłączajonc pryzydentury,
To jest od dołu do sam/j góry—  
Wszyscy, za wszystkich neogól stanów: 
Chłopek, robotnik, cy tez pan z panów. 
Jednakie zawdy cele mieć muszą
1 tamy do nich niech wspólnie kruszą. 
Cy wcas pokoju Cy w casie burzy,
Kozdy rzetelnie niech Police służy. 
Żadnych rozłamów— ino wspólnota 
Niech takom siłom naród omota,
By wszelkie partje dla wspólnej^ f̂łłtoaly 
W Jedno potąine koło się zlały.
Gdy w cy; ach taki wtźniem kierunek, 
Zjednomy sobie w świecie szacunek. 
Zadrtom somsiady, nawet te pludry, 
Która som z nami clęglim na udry, 
Nawet te hycle i skurcebyki 
Stanom potulne kiejby lennikl.

\
n l- ’ 'ty m  K urłybon  ględzf»

I n ieza .a l. <3 czy .y o r xdzi,
Powiedzom mo.ie tamci i owi,
Zz aia Chlopisko d iry m n o  głojrf,
Bo o jedności w takim narodzie, 
Którego pycha prastaro bodzie—
Nio ma co mówić, wprost cy opakiem, 
Bo z tego będom trzy figi z makiem.

Godejta— a jo co w sercu miałem 
T a  ee wierszystiem tu na bazgrałem.'

Ccśćł
Walinty Kardybon.

Olbrzymia 
katastrofa na oceanie.

(.H on o lu lu “ w  płom ieniach.— T rage 
dja 274 osób).

Dawny niemiecki parowiec atlanty
cki „Fryderyk W ielki“, zabrany Niem- 
cbm podczas wojny, zginął w płomie
niach na oceanie, w odległości 500 me
trów od San Francisko. Okręt ten na
była od rządu amerykańska prywatna 
kompanja okrętowa i nazwała go: „Ho
nolulu“.

Na parowcu w chwili katastrofy 
znajdowało się 74 turystów wracających 
właśnie z Honolulu oraz 200 osób załogi.

Katastrofa rozpoczęła s ię  od ognia 
w oddziale maszyn, o godz. 5 rano. Pło
mienie objęły zapasy smarów i benzyny. 
Wysiłki załogi dokoła stłumienia ognia o- 
kazały się bezskuteczne. Trzeba było 
zaalarmować śpiących*, pasażerów i spu
szczać łodzie ratunkowe.
•  Powstał popłoch nie do opisania, 

mimo, że pasażerów było niewielu.
Spychano się wzajemnie z łodzi. 

Załoga musiała używać siły fizycznej i 
grozić rewolwerami, by przywrócić ład.

W pół godziny wszyscy byli w 
wodzie i na szczęście rozpaczliwe ra- 
djo-telegramy rozsyłane przez .Honolu
lu“ trafiły na znajdującą się w pobliżu 
łódź podwodną i ta po przybyciu na 
miejsce uratowała rozbitków.

Za chwilę przybył okręt pasażer
ski z San Francisko, który wszystkich 
rozbitków, ledwie żywych, zabrał na 
swój pokład.

R o z r n
• t * * 

Li, ii l  W W i a

C í2 : s ¿ p 3 K r  “ i l a s t o  A h rc« *  
h a a is ,

7j biblijnej opowieści o Abrahamie

Írynika jakgdyby t.en wielki patrjarcha 
amieszkiwał w mieście lub tei w 

bardzo małej mieścinie, składającej sią 
zaledwie z kilkunastn dworów. Rozko
pywanie prowadzone obecnie z inicjaty
wy i pod kierownictwem Muzeum Bry
tyjskiego w pewnej miejscowości w Mc- 
iopotamji dały pod tym względem zu
pełnie niespodziewane wyniki. Mianowi
cie odkopane zostało chaldejskie miasto 
Ur, które historja arabska nazywa Tele- 
eł-Mukajar. Dowicdzionem jest, że mia
sto to istniało o 3200 lat przed Naro
dzeniem Chrystusa i że właśnie w tem 
mieście zamieszkiwał patrjarcha A b r a 
ham .

M ędzy innemi odkopano pałac wy
budowany z olbrzymich ociosanych ka
mieni. Grubość zewnętrzny di ścian tego 
pałacu wynosi 2 metry. Paiac posiadał 
wodoojągi i kanalizację z rur glinia
nych. W pobliżu pałacu odkopano świą
tynię Niusuna, w której Abraham »gło
sił walkę z Babilonem. Przy głównem 
wejściu do świątyni znaleziono kilka 
mosiężnych figur lwów. Kierownicy ro
b ó t  przypuszczają że miasto Ur miało 
100 lys. mieszkańców.

N ie p r a k ty c z n e  n a zw isk o .
Na uniwersytet londyński zapisał się 

świeżo młody gentleman z Cejlonu o na- 
stępującem nazwisku Nanayakkaragodaka - 
deára ĥchige Harmanis de Silva Wijeseke- 
ra. Kiedy ten młodzieniec, poświęciwszy 
się karjerze naukowej, doda do tego na
zwiska szereg inicjałów, odpowiadających 
jego stopniom i dystynkcjom naukowym, 
stosunki towarzyskie z nim staną się nie
możliwe.

Ostre rządy.
Mąż: Jezu! Tak mnie zęby bolą, źe 

po ścianach bym się drapał.
Żona: Nić z tego. Na ziemi siedź!

Tłumacz z musu.
Widzę, fce pan studiuje nowe ustawy 

podatkowe. — Nie, wcale nie studiuję, tylko 
je tłomaczę na razie na zrozumiały język 
polski.

Biuro Informacyj Prasowych

„BIP”
m ie ś c i  s ię  o b e c n ie

przy Ul. CE6IEU1IAHEJ nr. 4Q,

Najsolidniej, po cenach przystępnych wykonuje wszelkie 
reperacje najprecyzyjniejszych zegarków, antyków oraz 
zegarów pokojowych, stróżówek ich, automobilowych, 

wieżowych i t. d. we własnej pracowni

J a n  C h m i e l ,  N a w r o t  4 .
UWAGA! o b r ą c z k i UWAGA!

Na życzenie reperacje wykonuje na czas pożądany; tak
że posiadam1 na składzie zegary kontrolne. i« »

—

Lecznica lekarzy specjalistów
u l;  P i o t r k o w s k a  17 (dragie podwórze) 

Przyjmuje chorych we w szystkich  specjal
nościach od godz. 9 do 8 po poi. 

Operacje i opatrunki od umowy.
Cena za poradę 1200 mk.

■5RE-! !"! 1 '

„Precz z  Tandetą“
W szy scy  kupujcie tylko u Inw alidów  Wo

jen n y ch  Piotrkowami 183,
Obuwie w łasnego w yrobu  damskie, 

m ęskie i dziecinne. Jak  rów nież przyjmuje 
się reperacje w szelk iego rodzaju. 

$ p i e 6 Z o i e " a  przekonacie się, że  można 
kupić tanio dóbr-# i ładne. A  temsaraem po
przecie P r a c e  I n w a l i d ó w .

qas
W ystrzegać  się falsyfikatów .

Żądajcie ly lk o  o ry g  nalne K akao

3 E I O U T B K T
z powyższą marką fabryczną.

C. J. Van Houten & Zoon, ieesp
( m L u m i f t ) .

Kakao Van Houten—przez swą wydajność— 
w użyciu najtańsze.

Jeneralna Śniadeckich 20
reprezentaoja: B. Renes, Warszawa, tel. 74-11.

«cai 1 .■■'."■¿¿issaa rT

■ i ł i i  iiazio ii
Chrzefcljcfiskl JormsrK W l

44 . P io tr k o w s k a  4 4 .
U nas najtaniej, bo na I piętrze.

Polecamy obficie zaopatrzone w modne i sezo
nowe to*wary wszystkie nasze działy. 

Wełny, Kamgarny na garnitury, palta i suknie.
Podszewki, Białe towary bieliźniane. 

Ręczniki, Barchany, Flanele, Chustki, Kapy, 
Kołdry, Trykotaże, Galanterię, Obuwie.

Gotowe ubrania. Palta damskie, męskie I dziecinne 
Ułasna pracc^rla !:ra*iec;:a wykonywa zamówienia.

U  w , ( r , , ] P P .  U  s«dr,ikom I Urzędnlcskoni, jak rów- 
V* uież szprsuym frferóm naszego ĝ olccKsii*

elWa s;-r/e- r..
i!»': h,y l .  . i  B

• PBTJKABNU AXCT0BK80WA

PI

Piny jincje okfUtaoJkl a* 
»ebetj dnktraki« ap.:
S k t b o s k ł ,  B U o k i . i y ,  —  
CyrkvUrte, KvtUrfass« 
A fits«, Programy I t p ,
S it  SlswanyssoA 1 or* 
faulsaejl robotakeiyck
saaaaM  aitępatwe. r, n

I'

Ü

ŁÓD2, UL. P B ZEJA 2D  Nr. 3.

33E2EL̂ 'V1ZZZX JL\ .Ugg
SLí.'y ~ yr-.̂

;:r i;.-*¿23

Ü

D o p r a c u j ą c y c h ! !
Każda ro d z in a  może się za
opatrzyć w biało towary (bieliź
niane) gotowe damskie palta i 
płaszcza (jesienne i zimowe;, po
towe męskie palta (jesienne i zi
mowe) Switry, purpury, pościelo
we» barchany, flanele. surówki

i inne.
WYPŁACAJĄC KATAMI

„ W Y G O D A P O *  L “
KONSTANTYNOWSKA 3 w  podwórzu.

O ^ ff t s z o n S s 'z
fr.*: tr»î

.. fc-ł.'Ł m,jj3

\
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i D s s ^ í á ! N-ijnowíjze arcydsieto św iata 1

M o e ząe à ś m ièré N i e s s m o w H e i  o p o w i e ś ć  
n  t r z e c h  ś w i e c a c h  w  
G - c ïu  o d s ł o n a c h ,  —  —

f i
Jest to wielki ekranowy poemat o miłości i śmierci, potężfin opowieść o walce śmierci z miłością, wstiząsa^ca epopea o radości życia i zwycięstwie śmierci.

Rol(j plówną odtw ar&a B. Giitzkr, len sam, który zastanawiał, wzrusiał i nieziemskie śnienia budził jako
„loflha“ w „Indyjskim grobowcu“, .Klęcząca śmierć“ stci pod każdym względem wyżej niż .Indyjski grobowiec*.

v
A kt l-* ty  d r ic jc  i a ziemi Akt 2-gi Da drodze,do piekia. A kt 3-cl w WenecjL A kt 4-ty w Turcji. Akt 0 ty w Chinach. A kt G-ty na drodke wltjdsiy życiom ;t śm iercią.

Utwory muzyczne w wykonaniu orkiestry symfonicznej pod kierunkiem M. LEW AKA .

fiWIWWIili

jn m m m m r n

K i n o  S p ó ł d z i e l n i T R Z Y  C I O T K I
LEDA N O V A .

ul. Sienkiewicza .Nb 40.

Darie i d n i n a & tę p a y c h .

Pełna humoru farsa w 6-ciu aktach. — — — —
W roli hrabianki Elwiry ulubienica publiczności urocza

OSOBY: Hrabia Bretlund, pan na Brctlundzlo. Hrabianka Elwira, jnj?o siostrzonica. Jerzy van Siraaten. 
Kunegunda van Straatcn i Monika van Straatcn, stryjenki Jerzego. Narcyza de Ohypre tir. van Str&aton. 
Ternistokles de Chipre, jej małżonek. Dr. Lernos, rejent. Dr. James Wood, psyohjatra.

M uryka pod klor. 7. BANDO Ml BRBKIBUO. 
Początek przedstawień w soboty, niedziele i świata o crolz. 3, w dni powszednie o f> p. p., ostatni seans o ).l5  vr,

UWAGA: Dla Ciłonków Fpóldz. Pracowników Państwowych zn lika  50 proo.
D la  b ro d n ik ó w  Państwowych ‘¿5 proc. za w yjątkiem  «obót, nlsdsiot I ówląt

tmm mmmmmmm m aa

Baczności Pracownicy przemysłu włókienniczego!
W środą, dn. 15 b. m. o godz. 8-ej w lecz, odbędzie aię w lo

kalu Stowarzyazenla Handlowców Polskich, Piotrkowska 108

N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z e b r a n i e

praoowników handlowych i biurowyoh przemysłu włókienniczego  
(Tkalnie, przędzalnie, larblarnie i wykończalnie) z następującym  
porządkiem dziennymi

1. Sprawozdanie z ostatniej akcji ekonomicznej.
2. Nawiązanie kontaktu ze Związkami Robotnicz mi.
3. Stosunek Krajowego Związku Przemysłu Włókienniczego do obo

wiązujących cenników płac minimalnych.
Sprawa podwyżki.
Wolne wnioski.

lu aa doniosłość uchwał, jaki« m*}ą byó powzięte, uprasza si^

4.
6.

Z«
o lioane

względu aa 
przybycie.

Między z wiązkowi Komisja Pracownicza
I tł*warzyuaats Handlowców PoWriefc.

Bank Powszechny
Spółdzielnia z nleogr. odpow.

J; J L ć d i, S i e n k ie w i c z ; «  4 0 .
i ; dawniej

Spółdzielnia Kredytowa Rzemieślnicza.
" ’ P rzy jm uj*  wkłady na oprocentow ania trodług urno
wy, udziela póżyczok swoim członkom  i zała tw ia wszolkU 
czynnośc i banków«.

Kasa Danku czynna codziennie o l  gods. 0 — łi-gioj 
1 wo wtorki, czw artki i soboty od godr,, 5 —7 w.

O r. m ad .

N a  s e z o n  j e s i e n n y  : r• Î E ,,“ ,,r te l k in a  w y è a f i t i

bostony, gahanliny. flory, satynfci francuskie, flanele, peoiuary, 
barchany, trykotaże, watoliny, chustki, chusteczki do nosa. batlki

oraz biełizniaite.

T - w o „ P O L H A N D E r j “
8p. < ogr. o dp.

u l. A n d r z e j a  1. u l.  A n d rzeja  I.

J

Sprzedaż szyb, kitu,
o r a z  szklenie okien.

GłćtunM Ê4, O lejn iczak  i Sm oliński*

Dr. SZUMACHEfl
broeby skórae I n i t r r t m
Boda. tr*rjj 6—7, w aiUda., 

¿6 U - l  co pai.
B ia î t o m a  R  C

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

L e k a r z a - d e n ty s t y  H .  P R U S 9
145 . Piotrkowska 149«

g r j -  Ł le  f c la s y  r o b o t n i c z o  j. " ^ j
Z a p lo m b o w a n i e  otsz « p n a n t a n ! «  l ę b i i  

o p l a t a  p o d łu g  t a k s y «

x Pierwszorzędny Zakład Krawiecki Damski

H . G O l ł D L U S T ,  C e g i e l n i a n a  K i  6
przyjmiye wszelkie zlecenia na sezon jesienny i zimo

wy l wykonywa podług najnowszych modeli.
Specjalność: F o l i  o  t y  f u t r a a i u s  2778—a

D r, B ied .

ZEU6SONOWA
Przyjm uje od 11— Ł w eledale- 

la l kwlęta od 2 —4 .
UL 6 Sierpnia (Benedykta) 1. 

Choroby kobiece, skórne i we
neryczne (kob.).

Ua . w ar. i o włosów ca twarsy 
elektrolizą

Or. Fi> Skusiewicz
nl. A n d rzeja  li. 

Choroby skórna i weneryczni.

Józef n m m
akuszerja i chor. kobiace.

FOMORSKA 7. 
Prayjm uje od 8 do S po pot.

Or. Zygmunt ŁugOWSki
Cheraby kobieca i akuszerja
ul- RoBStQnt9nowska 31
przyjmuje od 6—7 p. p.

Dr. Dutkiewicz
Ordynator Szpitala Miej

skiego dla chorób skórnych 
l wenerycznych.

P l a t r k o w a k a  9 0 .
Pjayjmuje-. od 9—11 i od i —7

Or W. Łagunowski
Choroby ikórno 1 w enaryczna 

Prajrjm uje td  12 do 2 po pot
l  od 5 do 8 wlooa.

^ Gdańska (Długa) 42.

Dr. E. SONENBERG
Powrócił.

Cfcoroby skóro«, dróg m ouo- 
wycb 1 w aueryein* 

ZIELONA 8 (13—L 1 4—6).

Dr. J. SZRE1BER
Cksroby chirurgiczna.

SIENKIEWICZA 9. 
Przyjmuje od 5—7 pp.

D r .  m e d .  B R A U N
S p e c i a l i a t n

Chorób wenerycznych, skór* 
nycb, moozopłoiowyćh.

P rry jm . iO—I, 6—8, panie l —i  
Południowa 23.

l l a l n c ^ A  Boty —buoi- I  
t \ d i U o Z t 3  id domowe,

ciepła bielizna
F rancusk i Magazyn 

K. Patersilga, pio trk . 93.

Goda, prayjfé: od g. ô—11 
1 od 6—7 i pół po poł. 1 

od g. &—C po p o t

rana
Pauls

D l. L  P D H U I O
P0WBÔCIÏ», 

S p e c ja lis ta  
C lM ti tkćrtyeS , w lotiw , 
wenary e i  ny eb. tao azo p! cio* 

wych, leczenia św ia tła a  
(lwa pa kwarcowa) 

od »—8 1 ł —8 od i —4 
dla PaA 

ZAWADZKA H, L ♦

sypialnia, stołowe, urzadseala 
kuchenne, ssafy, lóika, krsasła 
wledańakte oras wseystko oo 
woiutdsi w lakrea meblarsko* 

stolarski.
Ceny konkurencyjnet

W . PRZEŹDZIECKI 
Piotrkowska M 103.

Na wypłatę
firanki, obruay, ręczniki, 
płótna, towary damskie i 

męskie 
CH. MARKOWICZ I S-ka 

Piotrkowska 37, w podwórzu.

M e b l e ! »
r i i a e  s p r z e d a j ą  f i r m a  
J. F le o h e ta  s s l i d n e j  r a b a «
t r .  Prosim y o «wrócenie baca- 
nej nwagi, żu t l r n a io  |> i f t r o  
M ienia n io  m a p a iB a g o  i  

p U m s s e n i  p ię tPR sn . 
£IERK(E«(ICZA 59« 

oficyna, drngia wcjśola 
d r a b ie  p ię t r o ,  m iesi;»  23 .

Kfnwlsc eo!sM -t9vilng  
. J .
Konstantynowska 68.

Wykonywa wsselkie roboty kra
wieckie, równie* aportowe 1 fu
trzane z wiasasgo oras powie
rzonego raatarjałn ssybko 1 aku- 

ratals.
Znacznia. ganiaj niż wsząiiziel

KUPUJĘ:
plscc 100 proc. dro<«| za złoto, 
srebro, bf/lanty, zęby stuozna, 
garderobę, kupy pluszowe ora* 
szata czarno. Proszę się przeko
nać. Zachodnia Jft 32, popr'teszna 
oloyna, 1 p. m. 13. L. Millcli. 2 9

B C u g s u j ^
I ptaorj najlepla] ta  bryUoty 
Ki o to, perły, aęby s itu a ia s  

dywany t fu tn
i i ,  W A R S Z A t V S ^ l J

P i o t r k o w a ! : . ]  9 .

Ogłoszenia drobne» 
AAA Kupuje meble,
dywany, garderobę, maszyny de 
szycia, płac«) najlepiej. Welnreieli 
Benedykta 19. 28Ii—q

ÀAÀ Na wypłatę
Umbe, cieple, wełaiaa« clmsrkl, 
welary aa plaizcze, firanki, jed
wabna trykollm, szewioty, Kl- 
liAskiege 40, L'on Rnbssakla

Krawiec męzki 5 ÎJ
Je r o b o ty  inwieanie, c z y s to :  pal
ta 12 tys., garnltar 18 tya. —
I wszelki* przeróbki. Ce.iy ale- 
kie, Wrz«iaieńska ) *  3 (dawaU) 
Ciemna) Błaszczyk._____2895—2

iDUHiak i«ua»z zagupit iym- 
i- czasowy dowód osobisty wy

dany yr gm. Bruss 1 metrykę w
peinym wypisie, wydań« i  koi- 
cloła Iw. Jćz tta .________‘2^89—3

Maszyny do szycia
nowe, uZywana. czętcl i repera
cje, BtacU Burger, PlottV >w»k*
Nł V}._______________ 2^0—0
»1 ¡iń»owi*it t^raiicJszes zagabti 
"A  dowód osobiaty, wydany w 
Łodzi.__________________2373-3

Potrzebne JjSg1 jj
zaraz aL Kilińskiego 188 (w po- 
dwnr?n) tkalnia.________ ?83S—’»

Poszukuje się £ £ £
do nlgiarnl, J & j L  l-i<o -15.

Potrzebna
ska 91, ia. 15, p. 111, od 4—0 p j) .

Potrzebne
iizai się TpT/arowa Jś i, m. 47.

Pracownia SfiSąT^
brań dziecinnych i bielizny. Ro
botą wykenywa s'.ę *Ur r.n e, po
dług ostatnich żurnafi. Przyj- 
wujc się saknla i kosijum y do 
krajania 1 pasowania. Spiże* 
ćaz fasonów papierowych t iaa- 
rekinów. C?ny ulaki^ Piotr
kowska 151, iu. 18.

T io c z o ñ o  w d r u k a u t i  J ^ c t tć a " .  Trzeiazd 8. îiedaktor odjpowjodzialiur Ji’AVVtíí» U itiiAN lA iú


